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Razem, młodzi przyjaciele!

Wracamy
do

„cyw ila"
»W tym  roku  kończę 

»hrźbę wojskowy  ł  chciał­
bym powrócić do zakładu 
pracy, w k tó rym  byłem  za­
trudn iony przed powoła­
niem. w związku z tym  
Proszę o w yjaśnien i« :

— Czy zakład pracy  jest 
obowiązany  p rzy jąć  mnie 
do pracy  i  czy okręt po­
bytu w  w o jsku l iczy się do 
ci+płośei pracy?

— Czy należy m i się u r ­
lop wypoczynkowy  i  i le 
dni?

— Po ilu  dniach od zwo l­
nienia z w o jtka  muszę 
zgłosić się do pracy?

— Czy zakład pracy ma 
prawo przenieść robotnika  
kwalif ikowanego  — po po­
wrocie z wojska do pracy 
niezgodnej z jego k w a l i f i ­
kacjami, lub obniżyć grupę  
zaszeregowania?“

Z  podobnymi pytaniam i,

I jak  kol. W ładysław  Stolarz 
zwraca «tę ostatnio do na­
szej redakcji w ie lu  młodych 
żołnierzy, kończących w 
miesiącach jesiennych służ­
bę wojskową.

Dlatego leż, w y jaśn ia ją* 
w ątp liw ości W ładysława 
Stolarza, sądzimy, że poda­
ne prze* nas wiadomości 
służyć będą 1 innym  koie- 
Rorr> powracającym  do „cy­
w ila ".

Otóż dyrekcja  zakładu 
pracy, w k tó rym  byliście 
zatrudnien i w  momencie 
Powołania do zasadniczej 
służby w o jskow ej ma obo­
wiązek przyjęcia was z po­
wrotem  na stanowisko nie 
niższe aniżeli zajmowaliście 
Poprzednio. Jeżeli zaś w 
czasie odbywania służby 
wo jskow ej uzyskaliście In­
ne, lub  wyższe k w a lif ik a ­
cje zawodowe, zakład pra­
cy, lub  jego władze nad­
rzędne (np. Centra lny Za­
rząd) obowiązany jest (o i!e 
się na to zgodzicie) prze­
nieść Was na stanowisko, 
które odpowiada nabytym 
w wojsku kw a lifikac jom .

Natom iast obowiązkiem 
Pracownika Jest zgłoszenie 
s'ę do zakładu, w k tó rym  

j uprzednio był zatrudniony 
później niż w  ciągu 30 

"Ul od daty zwolnien ia » 
j  Wojska. Wówczas służba 

wojskowa zaliczona zostaje 
do okresu norm alnej pracy 
zawodowej | jest podstawą 
do w ym iaru  urlopu wypo- 

i czynkowego. Tak np. pra- 
; cowntk fizyczny, k tó ry  

przed powołaniem do w oj- 
1 ska pracował krótko, ale 

okres ten łącznie ze służbą 
wojskową obejm uje trzy la­

li ta — korzysta z urlopu nie 
) 12, ale I5-dnlowego. Urlop 

przyznawany Jest jednak 
dopiero po przepracowaniu 

: co na jm n ie j trzech mleslę- 
śj cy od dn ia zgłoszenia się 
|  do pracy.

RED.

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU G

Nr 243 (1693) B Warszawa, środa 12 październik 1955 r. Cena 20 gr

W  T.UBRZT S Z U K A JĄ  
UATW TC H DROćł — Jerzy 
Wołknchoń — str ? 
D R U C IA N A  SZCZOTKA — 
„W Y JA Ś N IE N IE " I — F A K - 
T T  — st.r. 2
INDO NEZJA W  DN IA CH  
WYROROW  — H. Kawka
— «tr. 8
F il.W  — ,.8 0 l, Z IE M I-  — 
N. G u rfinke l — str. 4

Zbliża ją  się długie zimowe wieczory

zaśmieconych świetlic 
nie zajrzy nawet

„p ie s  z kulawą nogą"
Kiedy zetempowcy

zrobią w nich porządek?
Fo?pf»f**ł7 »1« długie w!«f*«ry. Ja.lr Je apędai«? w m1*l*ie

nie ma *. tym  ? h 't  w ielkiego k łopot«; tą  p r te e le i k in * , b ib lio ­
te k i, (tomy k u ltu ry ...

Na xr«l ostoja H e la  k u ltu r  a In ego są l^rtetU««. C rr  w sf^stkt«  
przygotow ały *lę należyci« do c reka jąr^ eb  j *  ra«laJł w o kre - 
»1« Jesienno-zimowym?

I

Rodzina Szczepaniaków o- 
siedliła się w gromadzie 
Sobieszów koło Jeleniej 
Góry w  l ip c u ’ b'r. Przybyła  
tu * poro. Mielec, to tz'oj. 
rzeszowskim. W nowym  
miejscu zamieszkania osie­
dleńcy o trzym al i  t,2S ha 
ziemi, dom z zabudowania­
m i gospodarczymi i  po­
życzkę 5.650 zł, w  tym  
2.700 zł pożyczki bezzwrot­

nej na zakup krowy.

Na zdjęciu: Aniela Szcze­
paniak przed nowym  do­

mem ,

Toto*. Pieńkowski (CA T)

W

W 50 rocznicę rewolucji 1905-1907

Uroczysta sesja FM
W godzinach rannych 10 bm w  Pałacu K u ltu ry  I Nauki im. 

3 S ta lina w Warszawie rozpoczęły się 4-dnłowe obrady sesji 
naukowej, poświęconej 50-leęłu rew oluc ji 1905— 1907 r. na zie­
miach polskich. Sesję zorganizowały cztery ins ty tu ty  nauko­
we: Ins ty tu t H is to rii PAN, W ydzia ł H is to rii P a rtii KC PZPR, 
Ins ty tu t Nauk Społecznych 1 In s ty tu t Polsko-Radziecki.

Na uroczystość otwarcia sesji 
p rzyby li członkowie B iura Po­
litycznego KC PZPR: I Sekre­
tarz KC PZPR Bolesław Bierut. 
Jakub Berman, Franciszek Jóź- 
wdak-W itold. Edward Ochab i 
A leksander Zawadzki.

Na sesję przybyły  I bio­
rą udział w obradach dele­
gacje , uczonych z ZSRR, Cze­
chosłowacji, NRD, Węgier, Ru-

POLSCY
FLORECIŚCI
na czwartym 

miejscu
(Telefonem i  Wioch)

Rz y m , io .X. s ta r t  d rużyny 
helskich flo rec is tów  w  tegoro- 
®*nych m istrzostwach ś \/ia ta  
Zakończył się ostatecznie zaję- 
®iem czwartego m iejsca. Na 
końcową lokatę w p łynę ły  trzy 
p" rażkl poniesione w  spotka- 
mach fina łow ych z, W łochami, 
'H i r a m l i Anglią), Ostatni 
mecz, decydujący o zdobyciu

•Azowego medalu 
r ecHcl
5:9.

m un il, B u łga rii, A lb a n ii oraz
Jugosławii.

Obrady zagaiła członek pre­
zydium PAN, uczestniczka walk 
rew olucyjnych 1905 r. Prof. 
Nata lia Gąsiorowska, Opraco­
wany zespołowo referat pt. 
..Klasa robotnicza na czele wal 
k l ludu polskiego o wyzwolenie 
społeczne I narodowe w  rewo­
lu c ji 1995— 1907 r.‘‘ wygłosi!
k ie row n ik  W ydziału H is to rii 
P artii KC PZPR —  Tadeusz 
Daniszewski.

Przedmiotem dalszego ciągu 
obrad sesji stał się referat Sta­
nisława Kalabióskiego I Feliksa 
Tycha pt. „M asy chłopskie 
Królestwa Polskiego w rew olu­
c ji 1905— 1907 r.“ .

Po wygłoszeniu referatów  ob­
rady sesji zostały odłożone na 
dzień następny.

przegra li
polscy flo - 

z A ng likam i

K iedy w  słuchawce telefonu
Przez mieszaninę francuskich i

«mieckich .słów  telefonistek, 
■vv: „ m ia ło P° polsku „k to  mó- 
j  ~~ by ł to znak, że. za ch w i- 
ę dowiem y się najnowszych 

la r ° mo*ci z rzym skiego Pa- 
eu Kongresowego.

■l a ł a a i B w w j i

lUWAGA
m m i
^  O spotkaniu z trze- 
^  ma braćmi o dźwię­

cznych Imionach: 
prot, deuter 1 tryt,

o czym nie wiediia- 
9 no w roku 1932,

o cennym surowcu — 
1 wodzie

-oziffaffu to r

K R A K G lY . M ów i sekretarz 
GRN w Szczurowej:

— Tu będzie budynek naszej 
nowej św ie tlicy, w łaśc iw ie  ta­
kiego małego ludowego domu 
k u ltu ry . W ew nątrz sala w ido­
w iskowa na 250 miejsc, re k w i­
zytornia, szatnia, czytelnia, b i­
blioteka. Szczurowianie zw ieźli 
sami i zakup ili z w łasnych fu n ­
duszów sporo m ateria łów  po­
trzebnych do budowy ś w ie tli­
cy. Resztę dołożyło państwo. 
Jeszcze w tym  roku staną m u- 
ry  t dach.

M ów i zetempowiec ze Szezu- 
row ej: Mamy zespól artystycz­
ny. Ćw iczym y dwa razy w ty ­
godniu pieśni 1 tańce naszego 
regionu. Ryliśm y z występam i 
na Festiwalu w  Warszawie. M y 
m łodzi, lu b im y  swój zespól. Na 
razie mam y bardzo małą salkę 
przy budynku GRN. Na zimę 
w yb ie lim y  Ją 1 udekorujem y. 
Chcemy urządzić konkurs  re­
cytatorsk i, dyskusję nad k s ią i-  

1 kam i.
+

K w iko w ie  tą dw ie sal#
św ietlicowe. Pierwsza w  

now ym  m urow anym  domu, •  
jasnym i i czysto pom alowanym i 
ścianami — to św ie tlica  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. Św ie tlica  
ty lk o  dla spółdzielców. Druga 
mroczna, brudna, mała przed 
południem  klasa szkolna — po 
południu św ie tlica  gromadzka. 
W pierwszej odbywają się n ie­
mal ty lk o  zebrania spółdziel­
ców i bardzo rzadko potańców­
k i, a w  d rug ie j nauczyciele 
m iejscowej szkoły prowadzą 
zajęcia k u ltu ra ln e  wsi. Zespół 
dram atyczny ćw iczy tu sztukę, 
na okres Jesienno-zimowy p la ­
nu je  się tu konkurs czyte ln i­
czy, naukę piosenek...

A gdyby tak św ietlicę gro­
madzką przenieść do budynku 
spółdzielczego?

+

T71EROW N1CZKA św ie tlicy  
**• w  Bożencinie urządza sy­

stematycznie co czwartek w ie­
czory pytań 1 odpowiedzi, na 
k tórych bywa n iekiedy do stu 
osób. W ieczory cieszą się we 
wsi w ie lką  popularnością.

K ie row n iczka te j św ie tlicy  
ma ciekawe p lany pracy na o- 
kres jesienno-zim owy, k ie dy  to 
frekw encja  wzrasta do k ilk u ­
dziesięciu osób dziennie. W p la ­
nach tych w idz im y m. in. kon­
kurs recyta to rsk i u tw orów  
M ickiew icza, kurs Języka ro ­
syjskiego, kurs k ro ju  i szycia 
dla kobiet oraz kurs  dokształ­
cający dla starszej młodzieży, 
k tó ra  nie ukończyła 7 klas 
szkoły podstawowej. #• SZ.

•łr
W ROCŁAW . Św ietlica spół­

dz ie ln i p rodukcyjne j w  Sar- 
bach (pow. S trze lin) mieści się 
w budynku opodal wsi. Po 
brudnych i skrzypiących scho­
dach w drapu jem y się na p ie rw ­
sze piętro. Pode d rzw iam i le­
ży połamany stó! pingpon­
gowy, na niedom kniętych 
drzw iach w isi napis: „św ietlica". 
W chodzimy do środka. Obraz 
nędzy i rozpaczy. B rudu ty le  
ja kb y  nie sprzątano od k ilk u  
miesięcy. Ze ścian zw isają o- 
berwane plakaty, pod ściana­
m i zdewastowane ła w k i, w  ką ­
cie szafa biblioteczna. W ięk­
szość książek w zniszczonych 
okładkach. Od razu widać, 
że nie ma opiekuna. P rzy­
kuw a ją  w zrok dwa znisz­
czone bębny. pozostałe po 
istn ie jącej tu kiedyś o rk ie ­
strze. Przed domem pytam y 
przypadkowo spotkanego ch ło­
paka:

— Dlaczego u was Jest tak 
brudno?
• — Bo tu ta j odbyw ają  się... 
zabawy.

Dalej druga św ietlica. I tu 
nielepiej. B rud, dz iu ry  w  pod­
łogach, zepsute pianino. pa- 
uery i... g łów ki od śledzi wa- 
la.iace się na podłodze.

Życie św ietlicowe w  S ar­
bach ogranicza się w  na jle p ­

szym w ypadku do eon iedzie l­
nych potańcówek. Przez pozo­
stałe dn i tygodnia n ie  za jrzy 
do św ie tlicy  nawet pies z k u la ­
wą nogą. A  można by przecież 
napraw ić stół pingpongowy,

Po „WFM-kacłi" 
-  „SFM-ki”!

•  w roku 1956 

280 sztuk

•  w roku 1960 

20.000 sztuk

zorganizować roz ryw k i, dysku­
sje nad książką. Zarząd spół­
dzie ln i na pewno dalby fun du ­
sze na gry tow arzyskie  i sza­
chy. gdyby ko ło  7.MP o to się 
zatroszczyło, gdyby młodzież, 
szanowała powierzone sobie 
m ienie społeczne. W ZP ZMP 
zaplanowano szkoleniowe k ó ł­
ko, k tó re  ma zbierać się na 
dyskusje. A le  gdzie? Czy w  
tych św ietlicach? Należy w ą t­
pić, czy młodzież zechce tam 
przyjść. T y le  gorzkich stów 
pod adresem zetempowców z 
Sarb. T. r.

- k

PO ZN Atf. Robotnicy w  PGR 
Galowo skarżą się na zupełny 
upadek żyd a  świetlicowego. 
Jest tam  w praw dzie  obszerna 
św ietlica, 5 tys.-tom ow a b ib lio ­
teka, ins trum en ty  muzyczne, 
ale do k ilk u  zespołów a rtys ty ­
cznych, ja k ie  tam ts tn ia ly , na­
leżało ty lk o  n iew ie le  osób. Po­
nieważ ostatnio k ilk u  chłopców 
*  tego „ku ltu ra ln eg o  aktywni“ 
odeszło do wojska, zespoły po 
prostu przestały istnieć. Św ie­
tlico w y  G ajew ski uważa, że 
jego praca ogranicza się w y ­
łącznie do prowadzenia prób 
zespołów artystycznych i nie 
dba zupełnie o rozryw kę dla 
pracow ników  PGR.

B ib lio tekarz  M icha ł Z ie lińsk i 
w  trosce o czasopisma trzym a 
Je zamknięte w szafie. A książ­
k i ?. b ib lio te k i wypożycza w 
godzinach... k iedy robotn icy są 
w  polu.

W arto  by ■wreszcie pouczyć 
«b. Gajewskiego i ob. Z ie liń ­
skiego, ja k  należy prowadzić 
♦w ie tlicę  i  b ibliotekę. W arto 
też. wykorzystać fundusze na 
reperację  rad ia i  zakup gier 
tow arzyskich . L. 8.

Ini. NICOLETIS î

„ Podziwiamy 

W asze
osiągnięcia,

r f

•  • •

10 bm. w  Domu Technika w 
Warszawie odbyła się konferen­
cja prasowa, w czasie k tó re j 

i podzie lili się i  dziennikarzam i 
| wrażeniam i z pobytu w Polsc#
; — bawiący w  naszym k ra ju  na 
zaproszenie NOT — w y b itn i in ­
żynierow ie francuscy.

M ówiąc w  im ien iu  gości
francuskich. przewodniczący 
grupy inż. Nicolétis stw ie rdz ił, 
ze przyby li oni do Polski po­
wodowani chęcią poznania na­
szych osiągnięć i zacieśnien.a 
współpracy na odcinku nauko­
wo-technicznym . Podziw iam y 
Wasze osiągnięcia, zwłaszcza w  
zakresie op eki I szkolenia m ło­
dzieży. Technika w  W aszym 
przemyśle stoi na wysokim  po­
ziomie. Widać z tego — po­
w iedzia ł inż. N icolétis — że.
sztuczny p x lz ia l pomiędzy 
Wschodem a Zachodem, ja k i 
panował na świecie, nie za­
hamował Waszego rozw oju 
technicznego.

H r
Jeden * rezerwatów, w którym żubry ty ją ną wolności, w warunkach 
7.bl»żonyrh rio normalnych, znajduje $1« w Puszczy Niępołomłcklfij o- 
bejmuj* en przeszło so ha. Stado żubrów stale się powiększa- Ostatnio 
np. przybyła na świat piękna cieliczka.

Na zdjęciu: żub ry  w re ie rw a c l* .

Dzięki zobowiązaniom młodych stoczniowców

23 dni przed terminem
wodowano kadłub 

n o w eg o  s ta tk u
Kadłub powoli schodzi! * po­

chyln i ł zanurzał się w  wodzie 
basenu. Po c h w ili mocnymi Ił- 
nami przymocowany został do 
nabrzeża. M łodzi budowniczo­
wie sta tku z in i.  Waldemarem 
Grodzkim  — absolwentem Poli­
technik i G dańskie j — na czele 
mogli zameldować, lż zrealizo­
w a li swe długookresowe zobo­
wiązania. podjęte dla uczcze­
nia V Światowego Festiwalu

Im  to w łaśnie dyrekcja  Stoczni
im. Kom uny Paryskie j w  Gdy­
ni zleciła wyposażenie kad łu­
ba. P rzyjm ując jednostkę od 
swych kolegów z kad łubow ni 
produkcyjne j, m łodzi wyposa­
ż e n io w y  postanowili — podej­
mując apel CRZ7, — wyposa­
żyć statek l przekazać go do 
eksploatacji jeszcze w końcu 
grudnia br. Plan przewiduje, 
że jednostka ta powinna być 
przekazana dopiero w końcuMłodzieży i  Studentów, a po­

głębione odpowiedzią na apel i stycznia przyszłego roku, 
URAZ. Kad łub spłynął na wo­
dę na 23 dn i przed planowa- , . ... .. „m,,, ..,,,
n,vm term inem .

Oprócz młodj-ch budowni­
czych kadłuba — przy wodo­
waniu nowej jednostki obecni 
by li również młodzi st.ocz.niow- 
cy z wydzia łów  wyposażenia.

— — ------------------------------------

W zw iązku t  rozpoczę­
ciem rokowań han­

dlowych miedzy rządami 
Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej  i  C h ińsk ie j Re­

p u b lik i * Ludowej o wza­
jemnych dostawach towa­
rowych  na rok  1956, w  
dniu 10 bm. przyby ł do 
Warszawy m in is ter H an­
d lu  Zagranicznego ChRL  
Je Dzi-dzuan, k tó ry  prze­
wodniczy delegacj i ch iń ­
sk ie j to tych  rokowaniach,

B a w i ą c y  w  Polsce z 
okazji D n i K u ltu ry  

B ia ło rusk ie j soliści odzna­
czonego Orderem Lenina 
Państwowego W ielk iego 
B ia łoruskiego Teatru Ope­
ry  i  Baletu po licznych, 
cieszących się ogromnym 
powodzeniem koncertach w 
k ilk u  miastach w  k ra ju  — 
w ystąp ili w  dn iu  10 bm. w 
Operze W arszawskiej z u - 
roczystym koncertem po­
żegnalnym. Publiczność go­
rąco przyję ła  występy soli­
stów opery i  baletu b ia ło­
ruskiego,

'# w
Jerzy Nel ♦  Julian Zebrowski

Z szybkością do 160 km na godzinę jeździć 
będziemy na polskich „Junakach" produkowanych 

w Szczecińskiej Fabryce Motocykli
# Z C Z * c n »  CK0T. l r t . )  M ó-

wJob© •  ty*» * 4  da*"»*-
W « y » c y  hyll c iekaw i — «aty 
aby na pewno? K iedy f " * “ 
po ceną? Jaka będzie moe «»“ 
w y rh  m otocykli? I>*i*laJ o * '  
pow iadam y w w ya tk im , *« 
przysrłejzo rokn SfezeciAsk* 
W ytw ó rn ia  Sprzętów M etalo ­
wych rocpocznl* produkcie  
m otocykli „J u n a k “ . Ostatni« 
SW SM  przem ianow ana rosiał«  
na Szczecińską Fabryk«  M o to ­
cyk li.

Obecnie zespół techniczny  
SFM  opracow uje proce* tech­
nologiczny p rod ukc ji. Jest to 
zadanie bardzo trudne, wym a­
ga jąc* w le l*  czasu. Ponadto 
dotychczas fa b ryk a  nie o trzy ­
m ała Jeszcze wszystkich po­
trzebnych m aszyn, a szczegól­
nie obrabiarek. U rządzenia j 
m aszyny nadchodzą kolejno 1 
są natychm iast m ontowane.

A teraz k ilk a  danych tech­
nicznych: ..Junak“ (prototyp- 
k tó ry  niedawno został wypro­
dukowany posiada Jednocylln- 
drow y, ezterosuw owy. n lsko- 
p r« in y , góm ozaw orow y silnik 
o pojemności S5* cm sześć- 
rozw ija jący  moc t 7 K M  (maks. 
obroty — 55ÍMI ob r.'m in .). Szyb- 
koíó prototypu — 12« km  n*  
godzin«.

Po pewnych ulepszeniaen 
s iln ika . „J u n a k “ h«dzie ».wy­
ciąga?'* do isa km  na god* 
Rama m otocykla rurowa, 
bardzo m ocna, K a td z  właści­
ciel „ S F M “ bedzle mógł do- 
robló „kosz“ . Przód 1 ty ł na 
teleskopach. Waga m otocykl* 
— 1«« kg.

obecnie konstruktorzy i 
chowcy z * Szezeclóskiej Fa­
b ry k i M oto cyk li głowią  
nad tym . aby zm niejszyć ci«- 
*a r  m otocykla  p rzyna jm n ie j 
do kg.

D y re k to r  SFM  ntani«ł»w  
Portnńskl po info rm ow ał nas. 
t»  w rokn przyszłym  w ypro­
dukow anych zostanie p ierw ­
szych ?*« m otoevklt. B*da to 
pierwsze kro ki. Załoga (b a r­
dzo m łoda) chce w tym  czasie 
prreprow adzłó szereg dośwład- 
czeń I nlepazeń przy maszy-

?*»? *y  irypnld# ii» *
l * ta c h  naa tepnych  ( l i*?  r . —• 

**t.f w 198» — 1-998 ***•♦ 
1959 — 15.999 **t„, W 1999 ~  

*9-«09 * * t .)  m otocykl« w nl- 
eD m  nią ustępujące najlep - 
■sym zagranicznym  maszynom.

Szczecińska Fabryka  M oto­
cykli będzie zakładem  w ypo­
sażonym w najnowocześniej- 
* r-e m aszyny I urządzenia. Pro- 
¡lu kc ja  m otocykli bedzle cał­
k o w ic i*  zm echanizowana.

M ło de j załodze „S F M “ ty­
czym y, by pracowała dobrze J 
Produkow ała  Jak na jw ięcej » 
m o ż liw i*  niedrogich maszyn. 
M szysey chcemy Jetdzłó na 
nowych „Junakach“ !

R FN .

Foto: T. Dmochowski

HUMOR WŁOSKI

— t~T.y . .e c is t i t  ten u e *T t na 
prawdę nie Je*t jeseexe «dobyty?

(„A van  guardla“ )

Za fałszowanie
kwitów

dostaw żywca
powędrowali

za k r a tk i
Przed Sądem Pow iatowym  

w Łukow ie  *akońc*yt się trw a ­
jący k ilk a  dnj proces przeciw­
ko 14 szkodnikom gospodar­
czym, w większości h. pracow­
nikom  gminnych spółdzielni i 
delegatur M in . Skupu, którzy 
dopuścili stę poważnych nadu­
żyć przy skupie żywca.

J a k  w y k a z a ł p rzew ó d  sądow y, 
liczn e  dow o d y  rzeczow e i zeznan ia  
ś w ia d k ó w , o ska rże n i, a zw łaszcza 
Tadeusz P a lu c h , C zesław  Kaczan l  
R yszard  C h o ję ta , w y k o rz y s tu ją c  
swe s ta n o w iska  re fe re n tó w  s k u p u  
żyw ca  w  GS-ach S e ro ko m la  i  A d a ­
m ów  w y s ta w ia li sw ym  z n a jo m y m  
i cz ło n k o m  ro d z in  fa łszyw e  k w ity ,  
s tw ie rd z a ją c e  rzekom e  w y k o n a n ie  
o b o w ią z k o w y c h  dostaw  żyw ca . 
K w ity  te  b y ły  nas tę pn ie  o d k o n to - 
w y w a n e  w  k a r to te k a c h  d e le g a tu r 
M in is te rs tw a  S ku p u  p rzez ic h  
w s p ó ln ik ó w , m . iu . H e n ry k a  S zy­
m anka , p rac . M S p rz y  P re z y d iu m  
G RN w  S e ro k o m li. Pieniądz»* o tr z y ­
m yw a n e  w  zam ian  za f ik c y jn e  
k w it y  sz ły  do w spó lnego  p o d z ia łu  
w śród  u c z e s tn ik ó w  k o m b in a c ji-

W  w y n ik u  sw e j p rzestępcze j d z ia ­
ła ln o śc i oskarżen i sp ow o d ow a li 
n iedosta rczen ie  do p u n k tó w  s ' upu  
ok 12 ton  żyw ca  u tru d n ia ją c  ty m  
sam ym  p la now e  zaopa trzen ie  lu d ­
ności w m ięso.

W yrokiem  sądu oskarżeni, % 
w y ją tk iem  Eligiusza S u łkow ­
skiego. k tó ry  z braku dowodów 
w iny  został un iew inniony, o- 
trzyrna li kary od 1 do fi lat w ię ­
zienia z pozbawieniem na okre* 
przebywania w więzieniu praw  
obywatelskich I honorowych,

W e s o ł a

AjiKi EtA
Ma w  *w'otm repertuar?* 

«.ODO piosenek. Gdyby chciał 
wykonać na jednym  kon­
cercie wszystkie — m usiał­
by śpiewać 250 godzin.„  
W ystępował 12.000 razy, 
Nagrał na p ły ty  2.000 pio­
senek. które rozprzedano w  
Ilości 50.000.000 sztuk.

K to  jest tym  rekordzistą?
Popularny pieśniarz M ie­

czysław Fogg.
A oto odpowiedzi Fogga 

na nasze pytania ankie­
towe:

1  Dlaczego Jestem tym  
*  k im  jestem?

1Ve wszystkich zawodach 
•po tyka ły  m nie same za­
wody 1 dlatego zacząłem 
sam rzewnie zawodzić—

2 M ó j pierwszy de­
biut?

Na koncercie rodzinnym , 
zorganizowanym przez c io ­
cię Florclę. jako 5 -le tn i*  
pacholę, śpiewałem piosen­
kę pt. „G óra lu , czy cl nie 
ta l“ . Fenomenalne powo­
dzenie, W nagrodę zafun­
dowano mt wycłerzkę kon­
nym  tram w ajem  na Pragę.„

3 M ó j na jw iększy suk­
ces?

Było to w  roku 1924. Po 
koncercie w  mieście T a r­
czyn publiczność szalała. 
Konie wyprzęg łl * powozu, 
krzycząc! „ ta k t śpiewak?! 
Pieszo, psiakrew niech cho­
dz i!..
A Moja najw iększa po~ 
“  rażka7

„Spostrzegłem dzisia j p ier­
wszy s iw y w łos na m oje j 
s k ro n i..“

5 M oja 
łośc?

pierwsza m l-

M ia ła  oczy, ja k  b łę k it 
nieba, włosy koloru dojrza­
le j pszenicy, usta ja k  sok 
w iśn iow y— Nłe rozum iała 
m oje j w ie lk ie j m iłości— 
Byliśm y zresztą bardzo m ło ­
dzi, razem m ie liśm y 30 la t— 
Ona 25 a ja 5 la t— Ona 
była treb lanką (przedszko­
lanką) a ja— codziennie 
śpiewałem dla n ie j żarliw ą, 
m iłosną piosenkę „M a ło  
nas. mało nas do pieczenia 
chłeba—".

C, Moje najskrytsze m a-
w  rżenia?,..

M ając 85 la t chcia łbym  
śpiewać Jeszcze piosenkę 
pt- „A ch, nie odchodź ode 
m nie" I chciałbym , żeby ta 
piosenka m ia ła  w ydźw ięk 
u słuchaczek—

•J M ó j plan 5-le tn l?

Śpiewać Jeszcze 25 la t. .
„ Stary Fogg, już  stary, 

siwa głowa siwa...
Lecz jo k  m u zagrają  

to jeszcze zaźpłwa...“

(Nasza Wesoła A nk ie ta  — 
trw a j.



Ep i l o g , •  raczej
początek tej spra­
w y m ia ł m ie j - 
sce w  sali konfe­
rencyjne j ZW  ZMP 
we W rocław iu . Na 

(•b ra n iu  w ygarn ię to  Euge­
niuszow i, te  jest dwrulicow- 
cem, te  w k ra d ł się w 
szeregi aktyw u, te  jest czło­
w iek iem  przypadkow ym  w  
aparacie. Potem przyszła de­
cyzja — usunąć. Przy - 
ję to  Ją. T ak i b y ł epilog spra­
w y  Eugeniusza.

Dlaczego ludzie się tak  »wy­
kruszają“ ? Przecież ostatnie 
zebrania POP przy  ZW  ZM P 
we W rocław iu  zby t często po­
święcone są podobnym  spra­
wom. Zanim  odpowiem y so­
bie na to  pytan ie  na podsta­
w i«  oceny postępowania Eu­
geniusza zapoznajmy aią z 
pewnym  listem . Adresat; — 
przewodniczący Zarządu W o­
jewódzkiego ZM P we W rocła­
w iu. Treść lis tu  od samego 
początku by ła  frapująca, za­
stanawiająca.

Pisała żona Eugeniusza; »Ce­
lem  organizacji ZM P jest w y ­
chowywania miodego obywa­
tela na prawdziwego człowie­
ka,, je ś li jest praiodą, te  obo­
w iązkiem  ze te m p o w a  i  człon­
ka p a r ti i jest być dobrym  
obywatelem  — zwracam  się do 
Waz t  prośbą te spraw ie mę­
ża mojego Eugeniusza".

Adela w  liśc ie swoim  nap i­
sała wszystko co Jej leżało na 
sercu, całe dzieje Jej tru d ­
nego życia.

Dlaczego tak  się stało, że 
mą* Ją porzucił? Co będzie 
dale j z ich  małżeństwem? 
Czy Adela p o tra fi sama w y ­
chować dziecko, bo ryka jąc  się 
z w ie lom a trudnościam i? T ra f­
na ocena postępowania Euge­
niusza przez ko lek tyw , słusz­
ne usunięcie go *  grona 
wojewódzkiego ak tyw u  ZM P 
nie może być jednak tra k to ­
wana jako  koniec „za ła tw ia ­
nia“  całej sprawy. Eugeniusz 
nie pow róc ił do rodziny, m i­
mo że sekretarz POP na ze­
b ran iu  pow iedzia ł: — „D z i­
siejsze zebranie na pewno wam  
pomoże towarzyszu Eugeniu­
szu zrozumieć swoje błędy". 

N ie pom ogła 
-ś-

A D E LA  jest w  Św idnicy, 
pracuje jako telegra­
fis tka  PKP. W godzi­

nach przedpołudniow ych je j 
dziecko jest w  żłobku. Po 
po łudn iu  Adela uczęszcza 
do szkoły dla dorosłych, 
do IX  k lasy ; dziecko po­
zostaje w tedy w  domu pod 
opieką opłacanej (za niańcze- 
nie) kob ie ty. Eugeniusz ty m ­
czasem szuka pracy odpowied­
n ie j dla siebie... we W rocła­
w iu .

Jałcie b y ły  losy tych d w o j­
ga m łodych ludz i zanim  do­
szło do ,psiego końca"? P rzy­
pom nijm y to  sobie wspóln ie

n im i. — Dlaczego? —  Co by ­
ło powodem, że ok łam yw a liś ­
cie nas przez kilkanaście m ie­
sięcy, że ty jec ie  dobrze z żo­
ną, z rodziną, że pomagacie 
je j? Co było  przyczyną, że w  
ciągu trzynastu miesięcy w y ­
słaliście na utrzym anie ro ­
dziny tylko... 50 złotych? N a­
w et dodatku rodzinnego, po­
branego przy wypłacie nie 
przekazywaliście A de li — a 
przecież ten dodatek nie jest 
d la  was.

Towarzysz« zrozum ieli — 
Eugeniusz przestał już kochać 
swoją żonę, aie k to  m u dał

dz ie liła  m u nagany p a r ty j­
nej). Potem porzucił rodzinę 
na stałe.

•4r

PO raz pierwszy od czasu
wspólnego pożycia Ade­
la pozostała w  domu 

sama. Jakoś trudno  je j było  
przyzwyczaić się do te j sa­
motności, do te j pustk i. 
W szystko to  działo się na 
dwa miesiąc# przed przy jś ­
ciem na św iat dziecka. Może 
w tedy Gienek wróci? Do swo­
jego dziecka... Stało się in a ­
czej. Eugeniusz oddalił się od

w  organizacji zbadali do­
kładn ie  w  ZW AP-ie  jego o- 
pinię. (Chociaż b y li tam  lu ­
dzie. którzy m ó w ili: „z Euge­
niuszem nie wszystko jest w  
porządku, źle żyje z rodziną1').

Ostrzeżenia te w  ZW  prze­
szły bez echa. Przeważyły w y ­
jaśnienia samego Eugeniusza, 
k tó ry  ośw iadczył: „Owszem 
żyję z żoną w  zgodzie, a to 
wszystko co tam ktoś m ów i 
— to przesada. Pewnie, by ły  
czasem sprzeczki drobne, ale 
skończyły się. Różnie w m a ł­
żeństwie przecież byw a“ . Ten 
argum ent w idocznie przeko

Czy nasza dyskusja 
nie dotyczy aktywu ?

cz łowieku ,
się „wykruszył” ...

» Eugeniuszem 1 A d e lv -  Jak 
to b y ła

•śr

BY ŁO  to  pewnego dnia 
1951 roku w  Ś w idn i­
cy. Poznali się te le fo­

nicznie. M ija ły  tygodnie. Po­
tem spotyka li się częściej 
i któregoś dn ia Eugeniusz po­
wiedział A de li to, na co cze­
kała już  z tęsknotą. „Bez cie­
bie żyć n ie  mogę, będziemy 
zawsze razem, Adelo, zawsze 
szczęśliwi...“  Eugeniusz m ów ił 
w tedy prawdę. Adela w ie rzy­
ła  mu. A le  dzisiaj na zebra­
n iu  w  sali kon ferencyjne j ZW 
ZM P nie m ów ił p raw dy. To­
warzysze słuchając jego w y ­
jaśnień, kon fro n tu jąc  je  ze 
słowami sekretarza POP, k tó ­
ry  zapoznał zebranych „ze spra­
w ą" — zrozum ieli, że Eugeniusz 
kłam i« i  uk ryw a  coś przed

prawo tak traktow ać żonę i
dziecko?

Jak Eugeniusz * dobrego 
człowieka stał się zły i  n ie ­
uczciwy — o tym  dalej.

rodziny. Przeniesiono go służ­
bowo do W rocław ia do ZW
ZMP. A  z tym  przeniesieniem 
to było  m nie j w ięcej tak.

★

PRACUJĄC w  ZW AP-ie 
Eugeniusz rós ł jako

aktyw ista . Jego św ia­
topogląd zaczął się krys ta lizo ­
wać. Na tym  tle  dochodziło 
do częstych k łó tn i między nim  
a żoną. Eugeniusz zamiast 
c ie rp liw ie  wyjaśniać A de li 
to, co sam zaczynał po jm o­
wać prow okow ał do róż - 
nego rodzaju sprzeczek, k tó ­
re obrzydzały obojgu życie, 
W końcu porzucił rodzinę na 
pewien okres (za n iew łaści­
wy- stosunek do rodziny egze­
ku tyw a  POP w  ZW AP-ie u-

W ŚRÓD w ie lu , w ie lu  akt 
personalnych, zna jdu ją ­
cych się w  wydziale 

kadr ZW  ZM P była  również 
ankieta Eugeniusza. P rzen ik­
liw e  oczy towarzysza Tade­
usza w pa tryw a ły  się pewne­
go dnia w  wypełn ione ru b ry ­
k i. Imię... nazwisko,.. Inne da­
ne personalne. W szystko się 
zgadza. N i« ma żadnych 
„haków " — pomyślał Ta­
deusz — obciążających go na 
tyle, ż« n ie  k w a lifiko w a łb y  
się do pracy w  aparacie ZMP. 
Tadeusz b y ł przekonany, że 
wszystko będzie w  porządku. 
Ci, którzy w ysunęli kandy­
daturę Eugeniusza do pracy

nał Tadeusza. Tak Eugeniusz 
rozpoczął pracę w  aparacie 
ZW  ZMP. To by ł d la  niego 
awans.

Czy w  tym  w ypadku słusz­
ne by ło  oddzielenie mę­
ża od żony? N ik t się 
A de li nie py ta ł o to, czy 
na to się zgadza, n ik t  nie m ó­
w ił Eugeniuszowi o m ożli 
włościach szybkiego o trzym a­
nia mieszkania. A  druga spra­
wa: gdyby towarzysz Ta­
deusz znał stosunki rodzinne 
Eugeniusza, to na pewmo nie 
proponowałby tego przenie­
sienia.

★

PR A C A  w  aparacie. Eu­
geniusz prow adził po' 
dwójne życie. Podw ó j­

ne w  tym  znaczeniu, że by ł 
dobrym  pracow nikiem  — tak 
go oceniano — a równocześ­

nie  z łym  ojcem i  mężem, o 
czym n ik t  n ie  wiedział.

B y ł dobrym  pracow nikiem  
i za to o trzym ał w  10 roku 
Polski Ludowej Brązowy 
K rzyż Zasługi. Dzisiaj w  ZW  
ZM P ten . i ów mówi, że n ie­
słusznie. że Eugeniusz n ie  by ł 
dobrym  pracow nikiem . Gdzieś 
tu tk w i b rak konsekwencji- 
Przecież ludzi nie w yróżn ia  
się na oko. Błąd tk w i w  tym , 
że Eugeniusza w idziano ty l­
ko w  pracy. A k tyw is ta  p ra ­
cuje osiem... dwanaście... i 
wuęcej godzin, ty le  ile  trze ­
ba. M ów i się w tedy, że p ra ­
cuje z poświęcaniem. A  ja ­
k ie  jest jego oblicze poza ty ­
m i godzinami? Jak jest w  je ­
go życiu rodzinnym? O tym  
w  ZW ZM P w ie lu  towarzy­
szy nie pomyślało.

Separacja by ła  Eugeniuszo­
w i na rękę.

D la pozoru wpadał do Ś w id ­
n icy  raz na kw a rta ł. M ó w ił
w tedy — nie możemy na razie 
razem zamieszkać, bo nie 
mam mieszkania we W rocła­
w iu . Dlaczego tak postępował, 
dlaczego u trzym yw a ł pozorną 
zgodę w  rodzinie?

Sprawa okazała się prosta. 
Z zebrań pa rty jnych , na k tó ­
rych słyszał o sprawach, do­
tyczących m oralności tego 
czy innego ak tyw is ty , k tórzy  
zostali usunięci z aparatu za 
sprzeczne z m oralnością a k ty ­
w is ty  postępowanie, w yciąg­
nął dla siebie opaczny w n io­
sek — utrzym ać pozory, że 
w rodzin ie panuje zgoda, bo 
inaczej wezmą się za mnie.

K łam stw o ma k ró tk ie  n o g i 
Wyszło szydło z w o rka  na ze­
braniu grupy pa rty jne j, a po­
tem dalszy tok sprawy to Już 
znacie z zebrania POP.

W dotychczas toczącej się 
dyskusji m ów iliśm y w ie le  o 
tych zw ykłych, szarych lu ­
dziach, szeregowych członkach 
ZMP, o Ich wychow yw aniu 
M ój wniosek — wychowyw ać 
le p ie j, wychowujących, aby 
nie by ło  Eugeniuszów. A  
może trzeba ich leczyć, ale 
jak? Chyba nie pow inno być 
dla  nas obojętne co się dalej 
stanie z Eugeniuszem?

Dyskusja o moralności, dw u­
licowości w inna objąć również 
i aktyw . W ychowywać trze­
ba wszystkich od dołu do góry.

TADEUSZ F L IS IU K

Nowa klinika ortopedyczna

Balzac baw ił  pewnego 
razu u swojej znajom,ej, 
która słynęła ze złośliwości. 
W towarzystw ie rozmawia­
no o postaciach z powieści 
pisarza. Skoro gospodyni 
przeholowała w  robieniu  
złośliwych uwag, wyczer­
pała się cierpliwość pisa­
rza, k tóry  w  końcu powie­
dział: „Madame, ja jestem 
ja k  zegarek, skoro się go 
nakręci to idzie"  — to mó­
wiąc w s ta ł  i  wyszedł.

Znajomy Balzaca w y ­
chwala ł kiedyś jedno z je ­
go dzieł.

— Och! Jest pan szczę­
śliwy, że pan tego dzieła 
nie napisał.

— Dlaczego?
— Może pan powiedzieć 

wszystko dobre, co o n im  
pan myśli , podczas gdy ja, 
niestety, nie mogę.

O becn ie  hurtu )«  >1« w  k ra ju  
2« now e szp ita le  I k l in ik i  o b li­
czeń« łączn ie  na 5.200 łóżek . 
Szereg n ow ych  rb le k tó w  o d ­
d a n ych  będzie rtn u ż y tk u  na 

p oczą tku  p rzysz łego  ro k u .
\ 'a  z .d ję r lu : fra g m e n t b ud o w y  
k l in ik i  o rto p e d y c z n “ J w  W a r­
szaw ie. Z a k ła d  ten  Już w  p rz y ­
sz łym  ro ku  rozpoczn ie  pr3cę 
pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f. d r  

G ru c y .

Foto: P ie ń k o w s k i (C A F)

Balzac uważał się ta  
świetnego grafologa. Pew­
na dama przynosi mu kie­
dyś zapisany zeszyt szkol­
ny i  m ów i:  — Drogi m i ­
strzu, niech pan m i  powie, 
jaka przyszłość czeka to 
dziecko?

Balzac starannie przeglą­
da zeszyt i  marszczy brw i:

—  Czy pani jest matką  
tego dziecka? A  może 
krewną?

— Nic podobnego!
— Wobec tego powiem  

pani całą prawdę. To dzie­
cko jest lekkomyślne, len i­
we ł  ograniczone. Nic do­
brego z niego nie wyrośnie.

Dama wybucha śmie­
chem.

— Ależ, mistrzu, czyż 
pan nie poznaje swego w ła ­
snego pisma? Toż to je ­
den z pańskich zeszytów 
szkolnych!

Histor ia przemilcza od­
powiedź Balzaca.

„Wyjaśnienie” 
i... fakty

ccc
Jestem studentem I I I  roku

zootechniki Szkoły Główne.) 
Gospodarstwa Wiejskiego. Je­
szcze w czasie wakacji uk ła ­
dałem plany na na jb liż ­
sze miesiące. We wrześniu 
doszły mnie słuchy o . re for­
mie dyscypliny studiów, polega­
jącej na ograniczeniu obowiązu­
jących wykładów. Jeśli byłaby 
to plotka, bardzo bym się tym 
zm artw ił, gdyż uważam, że 
zm iany w zakresie dyscypliny 
stud iów  są konieczne. __

G łów nym  moim zadaniem na 
I I I  roku będzie: czytać, jeszcze 
raz czytać. W poprzednich la ­
tach zbyt mało czasu (na m ar­
ginesie chcę zaznaczyć, że w o- 
góle czasu wolnego było zbyt 
mało) poświęcałem na czytanie 
i dokształcanie się z lite ra tu ry  
fachowej, która przecież daje 
bardzo dużo. Wiem, że duże 
braki w  oczytaniu m ają także 
moi koledzy. I dlatego myślę, że 
wszyscy pow inni postawić przed 
sobą zadanie: c z y t a j m y !  
W wykonaniu tego zadania 
przyjdą nam z pomocą katedry 
udostępniając wykazy na jbar­
dziej wartościowych książek z 
różnych dziedzin ro ln ictwa. Po­
nieważ mam zam iar w przy­
szłości specjalizować się w  ho­
dow li zw ierząt futerkowych, 
wszystkie moje p lany czyte ln i­

cze są związane * pogłębieniem
wiadomości w  tym  zakresie.

Jednym z zadań główmych. 
które już zacząłem realizować 
w tym  roku jest nauka języków
obcych.

Piętą Achillesa w ie lu  studen­
tów naszego wydzia łu była i jest 
chemia. Przedmiot ten. z k tó ­
rym  bezpośrednią łączność stra­
ciliśm y w  klasie X  szkoły śred­
niej, pokazał nam swe lw ie pa­
zury na studiach, a szczególnie 
na I I  roku. L u k i i b rak i, jakie  
m ieliśm y na początku pierwsze­
go roku, zostały ty lko  częściowo 
załatane przez kurs chemii ogól­
nej i organicznej, trw a jący przez 
cały pierwszy rok. B rak w y­
siłków  z naszej strony, a 
także zbytn ia pobłażliwość 
zakładu. spow'odowaly, że na 
drugim  roku m ie liśm y duże t ru ­
dności w nauce fiz jo log ii zw ie­
rząt i rośiin oraz chem ii rolnej, 
spowodowane podstawowymi 
brakam i z chemii orga­
nicznej i analitycznej. Jeśli 
wolno m i wysunąć pewne postu­
laty, to uważam, że na chemię 
jako na przedmiot podstawowy 
wtolu wydziałów powinniśm y 
położyć szczególny nacisk. Od­
nosi się to zarówno do nauki w 
szkole średniej ja k  i na p ie rw ­
szych latach studiów.

M A C IE J Z N A N IE C K I 
SGGW

Uwaga: czerwona kreska!
K łę t jy  <Jvmu unoszą st® nad k o ­

m in a m i e le k tro w n i w arszawskie,!- 
G e n e ra to ry  są w p e łn y m  ru c h u , 
u z w o je n ia  t  każdą c h w ilą  s ta ją  
się coraz b a rd z ie j gorące. W ska­
zó w ka  a m p e ro m ie rza  „ id z ie “  n ie ­
u s ta n n ie  w  górę.

D ochodz i do c ze rw o n e j k re s k i. 
D y ż u m v  c h w y ta  d ź w ig n ię  w y łą cz ­
n ik a : w ty m  m om enc ie  w se tkach 
m ieszkań  gaśnie ś w ia tło .

S zczy tow e  zapo trzeb o w a n ie  na 
ene rg ie  e le k try c z n ą  w y s tę p u je  w  
ok res ie  je s ie n n o -z im o w y m  w  go­
d z inach  od zapadn ięc ia  z m ro k u  do 
21.

D w a m ilio n y  ża ró w e k , ponad 300 
ty s . g rz e jn ik ó w  e le k try c z n y c h  
jn a jd u je  się w w a rsza w sk ich  m ie ­
szkan iach . L icząc m oc p rz e c ię tn e j 
ż a ró w k i na 00 w a tów  a m oc g rz e j­
n ik a  na 800 w a tów  o trz y m u je m y : 
m oc ża rów e k  — ljo.ooo k ilo w a tó w , 
a m oc g rz e jn ik ó w  — 240.000 k i lo ­
w a tó w .

Ł ączna  m oc ty c h  urządzeń wy­
n ies ie  360.000 kW . G d yb y  w iąc  Jed­

nocześnie w łączono  w szys tk ie  ża­
ró w k i i  g rz e jn ik i w  W arszaw ie , 
to  obciążenie  s iec i w y n io s ło b y  
360.000 kW  — a w ięc  m oc e le k ­
t ro w n i w arsza w sk ie j zos ta łaby  
p rzekroczona  p ię c io k ro tn ie .

W ys ta rczy  żeby w skazów ka  am ­
p e ro m ie rza  p rz e k ro czy ła  czerw ona 
k re skę  — a g e n e ra to ry  n a ty c h ­
m ias t zo s ta ły b y  spalone.

W b ieżącym  ro k u  w  okres ie  
szczy tu  je s ie n no -z im ow e go  żadne 
k o m is je  n ie  będą k o n tro lo w a ły  
z u ż yw a n ia  p rąd u  w  godzinach 
szczy tu . D la tego  w ła śn ie , we w ła ­
sn ym  in te re s ie  w  g odz inach : 17—21 
na leży  oszczędzać p rąd , psioczyć 
będzie  za późno, gdy  na s ku te k  
p rzec ią że n ia  s iec i: zostan iesz bez 
ś w ia tła , bez ra d ia , bez tra m w a ju .

PS.
W y d a je  się, że w a rto  b y  p o ru ­

szyć ten p ro b le m  na zebran iach  
k ó ł Z M P . A k ty w iś c i K o m ite tó w  
F ro n tu  N aro d o w e g o  i K o m ite tó w  
B lo k o w y c h  m a ją  tu  ró w n ie ż  »zo- 
rok i®  poi® do d z ia ła n ia .

A - K O M IT A U

A kcja  „W ie lk ie  Czesa­
nie“  rozpoczęła przez „D ru ­
cianą szczotkę“  przynosi 
pierwsze rezultaty.

20 września M arian Ka­
tu lski. racjonalizator z Za­
kładów im. S talina w  Po­
znaniu opisywał perypetie 
swojego usprawnienia — 
przyrządu do ub ijan ia  pia­
sku w rurach, do parowo­
zu. Tow. K a tu lsk i złożył 
swój wniosek we wrześniu 
1953 r. i w ciągu dwóch 
lat przyrząd nie został w y­
konany i zastosowany w 
produkcji.

W odpowiedzi na a rty ­
ku ł tow. Katulskiego o- 
trzym aliśm y z ZISPO w y­
jaśnienie, stwierdzające m. 
in.:

W yko n an ie  u rządzen ia  do u- 
b ija n ia  p iasku  w  ru ra c h  p rze ­
w id z ia n e  b y ło  przez k ie ro w ­
n ic tw o  w ydz . W-2 1 w a rsz ta t 
T N  na d ru g i k w a r ta ł 1935 ro ­
ku , Jednakże n ie  zosta ło  w y ­
konane  w  ty m  te rm in ie  z po ­
w o d u : b ra k u  re ze rw  m a te r ia ­
ło w y c h  u tru d n ia ją c y c h  szybką 
re a liz a c ję  urządzeń, duże j I lo ­
ści zm ian  w y m ia ro w y c h  w r y ­
su nka ch , k tó re  sp ow o d ow a ły  
w yko n a n i®  n ie k tó ry c h  d e ta li 
d w u k ro tn ie ,  urządzeni®  b y ło  
p raco ch łon n e , a w a rs z ta t W-2 
T N  Jest nada ł p rzec iążony 
p ro d u k c ją  p rz y rz ą d ó w  p ie rw ­
szej p iln o ś c i.

P owyższe p rz y c z y n y  z m u s iły  
k ie ro w n ic tw o  W -2 T N  do prze 
sun ięc ia  te rm in u  na  I I I  k w a r ­
ta ł  1955 r . W  trz e c im  k w a r ta ­
le u rządzen ie  zosta ło  w y k o n a  
n®. Następni®  p rz y s tą p il iś m y  
do in s ta la c j i  u rząd ze n ia  na 
s ta n o w isku  ro bo czym  i  tu  n a ­
p o ty k a m y  ró w n ie ż  na duże 
tru d n o ś c i p ow odu jące  opóźn ie ­
n ie  u kończen ia  ty c h  p rac . Do­
k o n a liś m y  zm ian  k o n s tru k  
c y jt ty c h  w  rozm ieszczen iu  I 
z a m on tow a n iu  u rządzen ia , co 
u ła tw i k o rzys ta n ie  z niego.

U rządzen ie  z a in s ta lu je m y  do 
l .X .  1933 r.

1. T R Z C IO N K A  
d y re k to r

Nareszcie — ucieszyliśmy 
się — wprawdzie długo 
trw a ła  ta wędrówka pro­

jek tu , ale widocznie dobie­
gła szczęśliwego końca!!!

Żeby nie było  żadnych 
w ątp liw ości dnia 10.X. za­
te le fonowaliśm y do ZISPO. 
Chcieliśm y się rów nież do­
wiedzieć ja k  funkc jonu je  
przyrząd Katulskiego. Nie­
stety — spotkało nas roz­
czarowanie. K ie ro w n ik  W y­
działu W-2 oświadczył, że 
przyrząd jeszcze nie jest 
gotowy. „Może skończymy 
w  tym  tygodn iu“  — dodał.

C iekawe więc, na ja k ie j 
podstawie dyrekcja  ZISPO 
przyrzekła w  swoim  piś­
m ie, że „urządzenie zosta­
nie zainstalowane do l.X  
1955?“ Może ty lk o  z obo­
w iązku odpowiadania na 
k ry ty k ę  prasową?

Pytam y w ięc: Jak długo 
jeszcze trzeba będzie cze­
kać, aż przyrząd zostanie 
zastosowany w  produkcji?  
Przypom inam y również, że 
K a tu lsk i pisał o 465 wnio­
skach złożonych przed kon­
ferencją pa rty jno  -  ekono­
miczną, k tóre dotychczas 
nie zostały rozpatrzone i 
zrealizowane. A n i słowa 
nie ma na ten tem at 
w  wyjaśnien iu  dyrekc ji 
ZISPO.

„D ruciana Szczotka" o- 
czekuje zatem na dodatko­
we, bardziej zgodne z 
prawdą w yjaśnien ia .-

Plany w nowym roku akademickim

V  Lubrzy szokajg 
łatwych dróg...

Młodość bohaterów repor­
tażu rozpoczęła się w  Polsce 
Ludowej. N ie pam iętają oni 
grozy okupacji, nie znają 
przednówkowej nędzy. Wszys­
cy uczyli się w  średnich szko­
łach i należeli lub należa do 
ZMP. M ieszkają w  wiosce 
Lubrza (woj. opolskie) trzy 
k ilom e try  od Prudnika, gdzie 
przy na jładnie jszym  1 na jw ięk ­
szym placu miasta ma swu- 
Ją siedzibę Zarząd Pow iatowy 
ZMP...

Mętna „filozofia*

Czesław Tomczak podzięko­
w a ł wychowawcom  za nauką 
i obiecał kolegom, że „owszem 
spotkam y się w  Kędzie - 
rzyn ie“ . W iedział jednak, że 
n ik t  go tam  nie zobaczy.

D la kolegów Tomczuka, Kę­
dzierzyn by ł jedną z na jw ięk ­
szych budow li 6-lat.ki, w  któ­
rych pracować to nie lada 
zaszczyt. — Tom czuk Inaczej 
„ocen ia ł“  ten zakład.

Słyszał, że w  Kędzierzynie 
daleko jest z fab ryk i do Domu 
Miodego Robotnika, że praca 
trudna, a „konkurenc ja “ du­
ża. Tu, żeby obładować kie­
szenie forsą, trzeba ponoć po­
rządnie urobić ręce.

Na le k c ji nauk i o K onsty­
tu c ji gładko recytow ał o w a­
dze tych zakładów dla ro l­
n ictw a, a sąd o Kędzierzynie 
ja k i sobie u ro b ił na podstawie 
zasłyszanych rozmów, zacho­
w a ł dla siebie.

„E dukację" Tomczuka uzu­
pe łn ia li rodzice gospodarujący 
na 5 ha dobrej ziemi. Od razu 
p>o w o jn ie  p rzyw ędrow a li do 
Lubrzy z pow iatu m yślenickie­
go i tu po raz pierwszy po­
zna li smak życia bez trosk i 
o dzień ju trze jszy, bez obawy 
głodu.

N ie skąp ili pierwszemu w  
swoim rodzie „s tuden tow i" 
rad w  rodzaju — „ n i k t  o cie­
bie nte zadba, jeśli sam o sie­
bie nie zadbasz" — lub  — 
„p rzy jac ió ł jest wielu , kiedy  
kabza pełna".

I m łody chłopak w y  kle­
py wał na zebraniu ZM P-ow- 
skim  i w  szkole na lekcjach 
wyuczone fo rm u łk i o „marszu 
do socjalizm u", o „trudz ie  bu­
dowania".

Wieść o tym . że syn nie 
pojedzie do Kędzierzyna Tom - 
czukowie p rzy ję li spokojme. 
W ierzy li w  jego rozum i s p ry t

— Poszukaj ty lk o  dobrej 
pracy. Na razie pomożesz w 
gospodarstwie — powiedzie!1.

K iedy dotarło  do wsi IV  
Plenum, Tomczuk postanow ił 
zostać na wsi. L u b ił wieś. Do 
m iasta pchało go ty lk o  prze­
świadczenie o lepszym zarob­
ku,

— Pójdę do POM —  zde-
cydował,

A le  zarobki w  P O M o w - 
skim  warsztacie nie pociągały 
młodego poszukiwacza łatwego 
chleba.

— Nie ma głupich robić za 
600 zł. W mieście lepie j płacą.

Na początku października
ktoś ponoć w p ływ o w y za­
ła tw ił Tom czukowi pracę w  
G liw ick ich  Zakładach Napraw 
czych Taboru Kolejowego. 900 
zł pensji, m undur, węgiel i 
80 proc. zn iżki na ko le j — 
wcale nieźle Jak na początek.

Od pierwszego listopada 
Tomczuk idzie do pracy, a na 
razie chodzi n a . szosę i przy­
gląda się przejeżdżającym sa­
mochodom. Do ZM P w wiosce 
nie należy.

— W zakładzie zapiszę «!ę 
do koła. Tam na niezorgani- 
zowanych krzyw o patrzą. A  
t l i  po co — mówi.

Czesław Tomczuk ma 19 la t

Czyiby mieli rację?.»

Długo w  Lubrzy rozpraw ia­
no o dyscyp linarnym  zwolnie­
n iu  Henryka Fudalego z 
Prudnickich Zakładów Obu­
wia.

— K tóż by to w idz ia ł, chło­
paka po elektrycznej szkoie 
zawodowej dawać do w indy? 
Konstytuc ji dranie nie szanu­
ją, prawa młodzieży depczą 
—■ oburzali się ludzie. N a j­
m niej rozpraw ia ł kam bohater 
rozmów. Tydzień po zwolnie­
niu jeździł do urzędów w 
P rudniku, a potem nosa z za­
grody nie wystaw iał.

W końcu lata wyjecha ł na 
kró tko  do W arszawy, gdzie 
stara! się o przyjęcie do lice­
um pedagogicznego. Egzaminy 
zdał, ale do szkoły się nie do­
stał.

— Kum oterstw o — orzekła 
wioska.

A le ’.8-le tn i chłopak nie po­
dziela op in ii w ioski. Gnębi go 
inna myśl. Jak mogło się stać, 
że go tak bru ta ln ie  i bezpod­
stawnie wyrzucono z fabryk i.

w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im  cz y n ­
nych  je s t obecn ie  i i  s ta c ji 
te le w iz y jn y c h , w  n a jb liż s z y m  
czasie u ru c h o m io n e  zostaną 
s tac je  te le w iz y jn e  w s to lica ch  
w sz y s tk ic h  re p u b lik  z w ią z k o ­
w ych . W zrasta  ró w n ie ż  sta le 
liczba  o d b io rc ó w  a u d y c ji.  W 
M o skw ie  je s t Ich  ju ż  ponad 
2.000. P ro g ra m y  te le w iz y jn e  
są bardzo  u rozm a icone . o -  
b e jm u ją  one sz tu k i te a tra ln e , 
f l in ty  fa b u la rn e . p o p u la rn o ­
naukow e  I d o k u m e n ta ln e , k r o ­

n ik i  f i lm o w e  i In .
Na z d ję c iu : w  m o sk ie w sk im  
s tu d io  te le w iz y jn y m  podczas 
n ad a w an ia  s z tu k ! d ra m a tu rg a  
ch iń sk ie go  K u o  M o-żo w  w y k o ­
n an iu  a r ty s tó w  m o sk iew sk iego  

te a tru  Im . .Jarm otowe).
Foto: CAF

Pracował przecież <̂ rz* ' T
ciągu roku dw ukro tn ie  pod* 
wyższono mu grupę. I nagi* 
zdecydował m echanik o prze­
niesieniu go na windę. Zapro­
testował — wskazano mu bra­
mę.

Fudali poszedł do Zarządu
Powiatowego ZMP.

Wiceprzewodnicząca 
Zdzisława Kulesza w y s łu c h a ła  
go 1 obiecała sprawę zbadać i 
załatw ić. Potem k ilk a k ro tn i*  
Fuda li by ł w  Zarządzie Po* 
w istow ym . Przychodził 'Wi­
docznie nie w  porę, bo zawsz* 
zbywano go obietnicam i, że 
dziś akurat nie, żeby przyszedł 
później. Wreszcie po kolejnej 
w izycie  obiecał sobie, że nigdy 
nie zwróci się do ZM P z proś­
bą o pomoc.

I  dziś ten do niedawna do*
b iy  pracownik, k tó ry  nie 
zw yk ł wszystkiego przeliczać 
na pieniądze, skłonny jest co­
raz bardziej uznać słuszność 
„ f ilo z o f ii“  Tomczuka.

Zresztą czy ty lk o  Tomczu­
ka?

Zdzisław Iżyk, M aria  Białoń, 
Zofia G łów ka po szkołach za­
wodowych siedzą w  domu i 
wyczekują okaz ji do łatwego 
zarobku. M oskal i  Szczygieł 
Iżorzucill n iedawno zawód tra k ­
torzysty w  POM i  obecnie 
uczą się na kraw ców , bo to 
i robota bardziej czysta i za­
robek podobno lepszy. Chyba 
oni m ają rację — m yśli Fu­
dali.

Plon nie przewiduje.»

Niedawno tematem obrad 
egzekutywy K P  w  P rudn iku  
była niewesoła »prawa spół­
dzie ln i produkcyjne j w  L u b ­
rzy.

Spółdzielnia w  ciągu k ilk u  
la t swego istn ien ia  ma niema­
łe osiągnięcia. Wzrosła w yd a j­
ność z ha, zw iększył się dosta­
tek spółdzielców. I m im o to 
w p łynę ło  do zarządu 8 podań 
% prośbą o skreślenie z lis ty  
członków spółdzielni. Nie w ie­
m y Jaki m ia ła charakter dys­
kusja na egzekutyw ie i  jaka 
zapadła w  tej m a te rii decyzja. 
W iem y ty lko , że w  spółdzielni 
p rodukcyjne j w  Lubrzy pracu­
je  zaledwńe jeden zetempo- 
wiec (koło liczy 25 członków), 
nie ma k to  wykonywać cięż­
kich prac potowych. Ludzie 
się starzeją, a m łodzi do spół­
dzie ln i nie przychodzą.

Nie przychodzą dlatego, bo 
b ieg li w  matematyce wodzire­
je ob liczy li sobie, że w  mieś­
cie można więcej niż w  spół­
dzie ln i zarobić. Często w  tych 
zaw iłych, pełnych matema­
tycznych wyliczeń dyskusjach 
b ie rz e  u d z ia ł  przewodniczący 
kota ZMP. I aż dziw  bierze 
skąd ci m łodzi ludzie, z któ­
rych żaden n ie  przekroczył 
20-tu la t po tra fią  tak  drobiaz­
gowo wyliczać, że w  G liw icach 
płacą tyle, w  Pszczynie tyle, 
a w  Kędzierzynie jeszcze ina­
czej, za taką a taką pracę, ja k  
biegle posługują się cytatam i 
o prawach młodzieży. A le  nie 
znajdzie się w  wiosce n ik t  k to  
by opowiedział im , w  ja k im  
trudzie i  kosztem ilu  wyrzeczeń 
w yku w a ły  się tu  ich prawa. I le  
o fia r pochłonęła walka, ilu  
pięknych ludzi, którzy poświę­
c il i się walce o to, aby rodzice 
Tomczuka o trzym a li ziemię a 
on prawo do nauki, ilu  ginęło 
od salw plutonów' egzekucyj­
nych. zapełniało więzienia sa­
nacyjne, Żeby opowiedział 
m łodym  poszukiwaczom „szczę 
ścia“  o (rudzie budowania no­
wego życia — o obywatel­
skich - -  w łaśnie już  nie zet* 
empowsklch, ale obywatel­
skich obowiązkach każdego 
Polaka uczestniczenia w  tym  
trudzie.

O tym  nie. m ów i także Za­
rząd Pow iatowy ZMP. a plan 
pracy wykonany przez jego 
pracownika aż do końca tego 
roku podobnych „zagadnień“ 
nie przew iduje.

•ćr
W  święta na szosie w iodą­

cej z Opola do Prudnika, przy 
tab licy  z napisem — Spół­
dzie ln ia P rodukcyjna „Ś w it"  
w  Lubrzy — spotkacie grupę 
m łodych ludzi ubranych we­
dług „ostatniego k rzyku “ , je­
śli nie paryskie j to  przyna j­
m n ie j rodzim ej mody.

Zabawiają się oni zaczepia­
niem  przejeżdżających kobiet, 
od czasu do czasu któryś z 
m łodych junaków  rzuci za 
przejeżdżającym m isternie 
skleconą wiązankę prze­
kleństw.

Jak długo jeszcze?..,

JERZY W O ŁK O C H O fl

H U M O R
SZWAJCARSKI

Niedzielna toaleta marynarza 
(„Schweizer I l lu s t r ie r te " )

\
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A  M O S K W A - O n ia  1« bm ,  
J in is te r  sp raw  ra g ra n ic x n y c h  
Z.»RR w . M . M o ło to w  o d b y ł 
arupą *  k o le i ro zm o w y  z  m i­
n is tre m  sp raw  z a g ra n iczn ych  
R anady L e s te re m  Pearsonem . 
Tem atem  te j  ro z m o w y  b y ły  
w da lszym  c iągu  p ro b le m y  
ow iązane x s to s u n k a m i ra - 
fo le c k o -k a n a d y js k im i.

A B U D A P E S Z T . D u la  1« 
bm . rozpoczę ła  ale w  B uda ­
peszcie X X V I I I  sesja P re z y ­
d iu m  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji 
Zwiąj-kfl-Hr Z a w o d o w y c h  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  G iuseppe  D l 
V it to r io .

A M o s k w a . 1« bm . p rz y ­
b y ł do M iń ska , se rdeczn ie  w i-  
te n y  przez ludność tego m ia -  
sta» p o ls k i Zespd ł P leśn i 1 
T a rtra  - f i lą s k “ . Zespó ł „ S la f k "  
zosta ł zaproszony na gośc in ­
ne w y s tę p y  do Z w ią z k u  Ra­
dz ieck iego  przez M in is te rs tw o  
K u ltu r y  ZSRR.

A P R A G A . Czeaka a rty s tk a  
ru m o w a  — L lb u s e  H am ro va , 
k o rz y s ta ją c  z a m n e s tii, po ­
w ró c iła  9 bm  r. H o lly w o o d  do 
P ra g i. A r ty s tk ę  w it a l i  na lo t ­
n is k u  rodz ice . O św iad czy ła  
ona, *e  po 8 la ta c h  g o rzk ie g o  
d ośw iadczen ia  doznanego w 
H o lly w o o d  Jest szczęśliw a, t.e 
bedzie  m o g ła  k o n ty n u o w a ć  
* ^ ą  d z ia ła lność  a r ty s ty c z n ą  
w  o jc z y ź n ie .

▲ P R A G A . N a  zaproszen ie  
Z g ro m ad ze n ia  N arodow ego  
C zechos łow ac ji p rz y b y ła  10 
p a ź d z ie rn ik a  do P ra g i de lega­
c ja  R ad y  N a jw y ż s z e j ZSRR i  
zastępcą p rzew odn iczącego  
P re z y d iu m  R ad y  N a jw y ż s z e j 
^S R R  1 p rz e w o d n iczą cym  
P re z y d iu m  R a d y  N a jw y ż s z e j 
BESRR m . P. Ta rasow em  na 
ozele.

Doroczna konferencja 
LABOUH PARTY

Odrzucenie rezolucji w sprawie nacjonalizacji głównych 
gałęzi przemysłu i rezolucji oskarżającej rząd 

o ograniczenie prawa do strajku

LO NDYN, W  Margał«? rozpoczęły się 10 bm. obra­
dy 54 doroczne.) kon ferencji Labour P arty *  udziałem 
1.246 delegatów.

Zdaniem obserwatorów, czołowym i zagadnieniami 
na tegorocznej konferencji Labour P arty będą spra­
w y w ewnętrznej reorganizacji p a rtii, odmłodzenia kadr 
pa rty jnych  oraz ustalenie p o lityk i, k tó ra  uzyskałaby 
szerokie poparcie w  społeczeństwie b ry ty jsk i*11-

W  pierwszym  dn iu obrad 
przemówienie inauguracyjne 
w ygłosiła przewodnicząca La ­
bour Party, E d ith  Sum m erskill.

Znaczną część swego przemó­
w ienia poświęciła E. Sum m er­
s k ill spraw ie bomby wodoro­
w e j 1 energii atomowej. „ Is tn ie ­
je niebezpieczeństwo — s tw ie r­
dziła m ówczyni — że w a runk i 
pokoju dyktowane będą przez 
te państwa -— w łącznie z W. 
B ry tan ią  — które posiadają 
bombę wodorową. Pow inniśm y

Raport
Międzparodowej Komisji Nadzoru i Kontroli 

w Kam bodży
HA N O I. M iędzynarodowa K o m is ja  Nadzoru i  K o n tro li w  

Kambodży opub likow ała trzeci raport tymczasowy % dn ia 28 
lipca 1955 r., analizujący w a ru n k i układu o bezpośredniej po- 
•nocy w o jskow ej między rządem Kambodży a rządem USA.

K on tro li,Raport om awia w  szczególno­
ści rezolucję K om is ji w  te j spra­
n ie  uchwaloną 23 lipca, k tó ­
ra obejm uje 7 punktów . W 1, 
* i 4 punkcie rezolucja oma­
mia k ro k i poczyniona przez

ORZEŁ
który upolował
120 lisów

X * .  W s z e c h z w i ą z k o w e )  W y -  
, stawie Rolniczej w  Mos- 
ic lt ’*e. j e d n y m  z n i e z m i e r n i e  
c i e k a w y c h  p a w i l o n ó w  j e s t  p a ­
w i l o n  l o u n e c t w a  i  h o d o w l i .

W lasach t tundrach K ra ju  
Rad żyje 130 gatunków dzi­
kich zwierzał i  250 gatunków  
dzikiego ptactwa, w tym  
rzadkie okazy świata zwierzę­
cego jak :  sobole, gronostaje, 
wydry, cietrzewie, głuszce itp.

W pawilonie demonstrują  
swe osiągnięcia na jw y t ra w ­
niejs i m yś l iw i  radzieccy.

M yś l iw i  A z j i  używają czę­
sto do polowań tresowanych  
orłów. Uwagę zwiedzających 
zwraca wspaniały okaz olbrzy­
miego orła — berkuta, będą­
cego własnością myśliwego  
Smaila Dżir imajewa z rejonu 
Dżambulsktego. W sezonie 
m yśliwsk im  1953-—54 r. berkuI 
ten upolował 120 lisóiu i 27 
wilków.

Acetylen 
i pomidory

IT /IE L E  spółdzielni produk-  
** cyjnych w Bu łga r i i  spec­
ja l izu je się w hodowli pomi­
dorów. Spółdzielcy chcąc o- 
t rzym af najlepszą wydajność  
i jakość pomidorów, przepro­
wadzają. wiele doświadczeń. 
Mają oni na tym  polu już po­
ważne osiągnięcia. I  tak np. 
spółdzielcy w miejscowości O- 
bielia dokonali  ciekawego eks­
perymentu, mającego na celu 
Przyspieszenie dojrzewania o- 
Woców. Skonstruowali  oni a- 
Pa rat do wytwarzania gazu 
acetylenowego Gaz ten w t ła ­
czają do szczelnie zamknię­
tych pomieszczeń, w  których  
owocują rosimy Pod działa­
niem acetylenu pomidory do j­
rzewają w  ciągu 48— 60 go­
dzin.

Nowy
helikopter
czechosłowacki

l i  U N IA C H „Święta Lo tn ic ­
twa"  tą Czechosłowacji 

zademonstrowano pierwszy
’ s likop ter wyprodukowany w 

zakładach „AERO".
Helikopter ten uważany jest 

brzez specjalistów lotn ictwa  
za jeden z najlepszych na 
!<wiecie. Wypasa żony on jest 

siln ik  o mocy *0 K M  i  mo- 
wznieść się na wysokość 

• y> tys. metrów, przy czym 
'!yMbkość wznoszenia sięga 3,5 
n na sekundę 

HC-2, óo tak został, nazwa- 
nowy helikopter, osiąga 

-ybłcośe i 20 km na godzinę 
, Zuzywa zaledwie 17 l i t ró w
n,,lZyn}t ” a 100 k m ■■ « ' ‘dęć

■ f . d w i e  o o k o ł o  5 l w i ę c e j  
nnsz popularny samochód

•’ Warszawa'.
C. S.

Kom isję Nadzoru 1 
które m ia ły  na celu zbadanie 
kw estii, czy w a run k i tego uk ła ­
du są zgodna z Układem  Ge­
newskim .

W 3 punkcie rezolucja po­
tw ierdza otrzym anie ze strony. 
W ietnam skie j R epublik i Demo­
kratycznej protestu stw ierdza­
jącego, że nowy układ K ró ­
lewskiego Rządu Kam bodży i 
USA jest pogwałceniem posta­
nowień U kładu Genewskiego.

Wśród załączników do rezo­
lu c ji K om is ji zna jduje się p i­
smo naczelnego dowódcy W iet­
nam skie j A rm ii Ludowej, gene­
ra la Vo Nguyen G iapa z dnia 
20.V I.1955 r. W piśmie tym  
gen. G iap w ym ienia szereg po­
stanowień układu między Kam ­
bodżą a US'A sprzecznych z po­
stanow ieniam i U kładu Genew­
skiego, odnoszącymi się do 
Kambodży.

Dalsze pu nk ty  rezo lucji M ię­
dzynarodowej K om is ji Nad - 
zoru ł  K o n tro li w  Kambo­
dży stw ierdzają, że Kom isja 
przy jm uje  zapewnienia rzą - 
du Kambodży odnośnie prze­
strzegania w arunków  Układu 
Genewskiego ł  w ierzy, że 
uk ład USA— Kambodża nie 
naruszy postanowień genew­
skich.

Raport podpisany został przez
przewodniczącego K om is ji, 
przedstaw iciela In d ii — Part- 
hasarathi. przedstaw iciela Ka­
nady — O'Snow i przedstaw i­
ciela Polski — W olińska.

czuwać, by wszystkie układy 
zawarte dzięki rokowaniom  
prowadzonym  poza Organizacją 
Narodów Zjednoczonych były 
przedstawione ONZ i obowiązy­
w a ły wszystkich. Jest to rów ­
nie ważne, o ile  chodzi o spra­
wę rozbro jen ia“ .

Konferencja przeszła na­
stępnie do dyskusji nad po lityką  
Labour Party. Dyskusja ta to ­
czyła słę wokół rezo lucji w n ie­
sionej przez terenową organiza­
cję Labour P arty  w  Lanarksh i­
re. Rezolucja stwierdza, że za­
daniem Labour P arty  pow inna 
być budowa socjalizmu, a do 
celu tego dążyć należy drogą 
nacjonalizacji g łównych gałęzi 
przemysłu bez odszkodowania, 
Rezolucja ta ostatecznie odrzu­
cona została przeważającą w ię ­
kszością głosów.

W  złożonym w  pierwszym  
dniu obrad referacie sprawo­
zdawczym kom ite t wykonawczy 
l  abour P arty  stwierdza, że w 
ciągu ostatnich trzech la t 
zm niejszyła się liczba członków 
pa rtii. W 1954 r. pa rtia  liczyła 
933.657 członków indyw idu a l­
nych (bez organizacji wchodzą­
cych w  skład p a r ti i jako 
całość), t j.  o 80.867 człon­
ków  m n ie j niż w  r. 1952 
W referacie sprawozdawczym 
poruszona została również spra­
wa porażki Labour P arty  w 
ostatnich wyborach powszech­
nych. W celu ustalenia przy­
czyn te j porażki kom ite t w yko ­
nawczy powołał specjalną ko­
misję, k tóra stw ierdziła, iż la- 
bourzyści przegra li w  wyborach 
w skutek braków  w  pracy orga­
nizacyjnej. Jednakże, ja k  wska­
zują rezolucje organizacji tere­
nowych, szeregowi członkowie 
p a rtii uważają, że główną przy­
czyną porażki w  wyborach był 
fak t,' iż praw icowe k ie row n ic­
tw o p a rtii w yrzekło  się zasad 
socjalizmu i prowadziło po litykę 
wewnętrzną i zagraniczną nie 
różniącą się niczym od po lityk i 
p a rtii konserwatywnej.

Na p o p o łud n io w ym  posiedze­
n iu  k o n fe re n c ji L a b o u r P a rty  
w  d n iu  10 bm. odrzucono w n io ­
sek le w icy , oska rża jący  rząd o 
u s iło w a n ie  ogran iczen ia  p raw a  
mas p racu ją cych  do s tra jk u ,

-śr
Jak podaje w ydz ia ł prasowy 

Kom unistycznej P a rtii W. B ry ­
tan ii, sekretarz generalny p a rtii 
H a rry  P o llitt przesłał do dele­
gatów na doroczną konferencję 
Labour Party w  M argate lis t, 
w  k tó rym  wzywa ich, by w zię li 
bardziej ak tyw n y  udzia ł w  
walce o umocnienie pokoju na 
świecie.

A ktyw na , jedno lita  kam pania 
wszystkich organizacji robotn i-

czych — pisze w  zakończeniu 
swego listu P o llitt — mogłaby 
odegrać decydującą rolę w 
dziele obrony pokoju i zm n ie j­
szyć brzemię, jak ie  dźwiga lud­
ność wskutek p o lity k i zbrojeń.

STANOWISKO 
KOMUNISTÓW: 

Rząd francuski 
musi uwzględnić 

słuszne żądania
n a r o d u

marokańskiego 
i algerskiego

P A R Y Ż . Jak Już donosiliśmy, 
w  nocy z soboty na niedzielę 
odbyło się w  francuskim  Zgro­
madzeniu Narodowym  glosowa­
nie nad wnioskiem  p a r ti i so­
cja listycznej (SFIO), um oż liw ia ­
jącym  prem ierow i Faure nie- 
staw ianie kw estii zaufania w  
związku z debatą nad po iityką  
rządu w  M aroku. Deputowani 
kom unistyczni glosowali za 
wnioskiem  SFIO.

M o ty w u ją c  s tanow isko  depu­
to w a n ych  ko m un is tycznych , de­
p u tow an y  B il lo u x  p o d k re ś lił, że 
grupa kom un is tyczna  g łosu jąc  
za w n iosk iem  so c ja lis tó w  b y ­
n a jm n ie j n ie  w y ra ża  zau fan ia  
d la  rządu i tw a rd o  sto i na s ta ­
now isku , iż rząd p o w in ie n  u - 
w zg lędn ić  słuszne żądania n a r o ­
du m arokańsk iego  i  narodu 
algersk iego  oraz oczekuje, ¿t  
rząd uw zg lę d n ia jąc  życzenie 
w iększości Zgrom adzenia , bę­
dzie re a liz o w a ł p o lity k ę  ro k o ­
w ań  z rze czyw is tym i p r z e d s ta ­
w ic ie la m i na rodu  m a ro k a ń ­
skiego.

K o m e n tu ją c  w y n ik i  g losow an ia  w  
Z g ro m ad ze n iu  N a ro d o w y m  d z ie n n ik  
„H u m a n ite “  pod kre ś la , że znaczna 
w iększość Z g ro m ad ze n ia  N aro d o w e ­
go w y p o w ie d z ia ła  się za p o lity k ą  
ro ko w a ń . D z ie n n ik  doda je , że „z a ­
c ie k li k o lo n iz a to rz y  i k rn ą b rn i ge­
n e ra ło w ie , k tó ry c h  in te re sy  w M a ­
ro k u  w s z y s tk im  dobrze  są znane, 
p o n ie ś li na fo ru m  p a rla m e n ta rn y m  
d o tk liw ą  p o ra ż k ę “ .

WÊÈÊÊ
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Indonezja to k ra j  tysię­

cy wysp. Wzdłuż brzegów 

wysp  ł  wysepek rosną 

smukłe pa lmy kokosowe, 

które dostarczają o lb rzy­

m ie j ilości poszukiwanego 

na całym świecie oleju pa l­

mowego.

A  oto przygotowania do 

złożenia o f ia ry  na wyspie  

Pali, którą składają miesz­

kańcy wyspy bóstwu o te) 

samej nazwie. Ofiarą tego 

zwyczaju pada najczęściej 

młode ciele. | ¡ ¡ t  M

List J. Broz-Tito
do uczestników belgradzkiej konferencji

Związku Komunistów
M O SKW A. Jak podaje z Bel­

gradu agencja TASS na pod­
stawie doniesień dziennika 
„B orba“ , podczas o tw a rte j o- 
statnio w  Belgradzie V I K on­
ferencji M ie jsk ie j Zw iązku Ko­
m unistów  Jugosław ii odczytano 
lis t Józefa B roz-T ito  do ucze­
stn ików  konferencji.

Sądzę — głosi m .in. lis t T ito  
— że przede wszystkim  należy 
poważnie omówić wszystkie u 
jemne zjaw iska w  waszej o r­
ganizacji Zw iązku Kom unistów.

Możemy często zaobserwować 
nie ty lk o  wśród szeregowych 
kom unistów, lecz również 
wśród odpowiedzialnych k ie ­
row n ikó w  niezdyscyplinowanie 
i brak poczucia odpow iedzia l­
ności.

Dają się zauważyć w ypadki,
kiedy komuniści obojętnie u- 
stosunkowują się do wszystkie­
go, co się - wokół nich dzieje, 
zwłaszcza w  przedsiębiorstwach 
i w różnych instytucjach.

Odniosłem wrażenie, że ostat­
n io  w ie lu  kom unistów  nie do­
cenia swej ro li w  rozw oju na­
szego społeczeństwa socja listy­
cznego. Uważają oni, że minę-

Piętro Nenni

opuścił Cliiny
P E K IN . Jak donosi agencja 

Nowych Chin. 10 bm. w ice­
przewodniczący Ś w iatow ej Ra­
dy Pokoju. przewodniczący 
włoskiego K om ite tu Obrony 
Pokoju i generalny sekretarz 
W łoskie j P artii Socjalistycznej 
— P iętro Nenni odleciał z Pe­
k inu udając się do k ra ju  drogą 
przez Zw iązek Radziecki.

ły  już czasy, gdy by li szermie­
rzam i w a lk i o zbudowanie so­
cja lizm u. Kom uniści lękają się, 
by rozmaite typy, k tóre chcą 
wykorzystać naszą demokrację 
i nasz rozwój dem okratyczny do 
swej dyw ersyjne j działalności, 
nie oskarżyły ich o to, że ha­
m ują  demokratyzację itd . W łaś­
nie teraz, kiedy czynim y ogrom ­
ne w y s iłk i w  k ie runku demo­
kra tyzac ji i umocnienia naszego 
zdecentralizowanego systemu i 
systemu komun — komuniści 
pow inni być bardziej niż k ie­
dyko lw iek  niestrudzonymi bo­
jo w n ikam i o interesy i jedno­
litość naszego społeczeństwa, 
zdecydowanymi bo jownikam i 
przeciwko wszelkim  tendencjom 
pa rtyku la rnym  i szowinistycz­
nym. D)a tych, którzy znajdą 
się pod w p ływ em  tendencji szo­
w inistycznych i partyku larnych, 
nie ma miejsca w  szeregach 
Zw iązku Kom unistów.

Uchwalam y w ie le  ustaw 1 
zarządzeń oraz dokonujemy 
róż.nych posunięć mających 
ogromne znaczenie dla na­
szego rozwoju społecznego. 
Muszę jednak stw ierdzić, że 
niekiedy kom uniści nie dokła 
dają wystarczających starań, 
aby wcie lić w  życie te zarzą­
dzenia i ustawy. Różne ujemne 
i spekulacyjne elementy w y ­
szukują braki w  naszych usta­
wach i w ykorzystu ją  to ze 
szkodą dla naszej wspólno­
ty, a kom uniści nie prze­
ja w ia ją  należytej czujności, 
aby temu «przeszkodzić lub po­
móc w unieszkodliw ien iu tych 
elementów. N iekiedy kom uniś­
ci, g łównie pracownicy na k ie ­
rowniczych stanowiskach, za­
tracają poczucie odpowiedzial­
ności i zamiast strzec prawo 
rządności i hum anitaryzm u — 
sami naruszają je i dopuszczają 
się bezprawia.

I n d o n e z ja

w dniach

Niedawno odbyły się m ię­
dzy Flensburgiem a K i lo -  
nią manewry zachodnio- 
niemieckie j „straży pogra­
nicznej" . ■ Na agresywny  
charakter tych manewrów  
wskazuje fak t,  te zostały 
one przeprowadzone w  po­
bliżu Bałtyku, nad granicą 

NRD.

r o to :  C A F

O  f  \  wr7-e^n >a br. zakort- 
/  M  czyly Się pierwsze w 

h is to rii Indonezji w y ­
bory powszechne. W ybory te 
nie ob ję ły te ry to riu m  całego 
k ra ju , gdyż w  n iektórych, n ie­
licznych zresztą okręgach, w y­
bory odbędą się w późnie j­
szym term in ie . Angie lska a- 
gencja prasowa Reutera do­
nosi, ze w wyborach wzięło 
udzia ł 80 proc. upraw nionych 
do głosowania, to znaczy 
przeszło 30 m in  osób. Do­
tychczas obliczono w y n ik i do­
tyczące 28 m in głosów. Osta­
teczne w y n ik i wyborów  — 
ze względu na trudności ko ­
m unikacyjne Indonezji będą 
z.nane dopiero za dwa tygod­
nie

Spróbu jm y na podstawie
dotychczasowych w yn ików  o- 
cenić nastroje Indonezyjczy­
ków.

W ybory wykazały, że Indo­
nezyjczycy w o lbrzym ie j 
większości głosowali na lis ty  
czterech w ie lk ich  p a rtii p o li­
tycznych: narodową, m uzu ł­
m ańskich konserwatystów, ko­
m unistów  i partię  Masjum l. 
Odpadły natom iast w  wybo­
rach m niejsze partie po litycz­
ne, a wśród nich partia  pra- 
wjcowo-socjalistyczna.

P rz y p o m n ijm y  to b ie  p o k rń tc t  
*  J a k im i p ro g ra m a m i w y b o rc z y ­
m i w y s tą p iły  c z te ry  n a jw ię k s z e  
p a r t ie  p o lity c z n e  w  In d o n e z ji 1 
kogo  one re p re z e n tu ją . *

•  P a r t ia  n a ro d o w a  s k u p ia  w 
sw y c h  szeregach in te l ig e n c ją  1 
b u r iu a z ją  n a ro d o w ą . P a r t ia  ta  
dom aga się u n ie z a le ż n ie n ia  In d o ­
n e z ji  od obcego k a p ita łu ,  p rz e ­
p ro w a d z e n ia  u m ia rk o w a n y c h  re ­
fo rm  d e m o k ra ty c z n y c h  o raz  zde­
c y d o w a n ie  w y s tę p u je  w  o b ro n ie  
p o k o ju . K o m u n iś c i u d z ie la ją  p o ­
p a rc ia  p o s tę p o w y m  i  d e m o k ra ­
ty c z n y m  p o s u n ię c io m  te j  p a r t i i .

•  P a r t ia  k o m u n is ty c z n a  re p re ­
z e n tu je  in te re s y  n a jsze rszych  
m as lu d o w y c h . P a r t ia  p rz y s tą ­
p iła  do w y b o ró w  p od  h as łe m  
w a lk i  o z lik w id o w a n ie  w p ły w ó w  
k a p ita łu  h o le n d e rs k ie g o  i  a m e ry ­
k a ń sk ie g o , o p rz e p ro w a d z e n ie  
re fo rm y  ro ln e j,  o p o d n ie s ie n ie  
s to p y  ż y c io w e j m as p ra c u ją c y c h , 
o p o k ó j.  P a r t ia  rz u c iła  ró w n ie ż  
h as ło ! „ w y b o r c y ,  Jeżeli n ie  m o ­
żecie  g łosow ać n a  k a n d y d a tó w  
k o m u n is ty c z n y c h , g ło s u jc ie  na  
k a n d y d a tó w  p a r t i i  n a ro d o w e j“ .

•  P a r t ia  k o n s e rw a ty s tó w  m u ­
z u łm a ń s k ic h  tz w . S to w a rzysze n ie  
In d o n e z y js k ic h  K a p ła n ó w  M u z u ł­
m a ń s k ic h  w y s u n ę ła  h as ło  a n ty k o -  
m u ń iz m u  o raz  hasło  u tw o rz e n ia  
m u z u łm a ń s k ie g o  p a ń s tw a  r e l ig i j ­
nego , Jak w ie m y  w iększość 
m ie szka ń có w  In d o n e z ji to  m u z u ł­
m an ie . Część p rz y w ó d c ó w  te j p a r ­
t i i  chce u tw o rz y ć  rząd , w  k tó ry m  
u d z ia ł w z ię l ib y  k o m u n iś c i, a p o ­
z o s ta li s z u k a ją  p o ro z u m ie n ia  l  
p a r t ią  M a s ju m l.

•  P a r tia  M a s ju m l c z y li Rada 
M a h o m e ta n  In d o n e z ji,  k tó ra  
z n a jd u je  się obecn ie  p rz y  w ła d z y  
to  n a jb a rd z ie j re a k c y jn a  p a r t ia  
in d o n e z y js k a . Z m ie rz a  ona do 
u s ta n o w ie n ia  w  In d o n e z ji d y k ta ­
tu r y  faszys to w -sk ie j. W sp ó łp ra c u ­
je  ona  z ty m i k o ła m i a m e ry k a ń ­
s k im i,  k tó re  dążą do zaos trze n ia  
s y t j ia c j i  m ię d z y n a ro d o w e j, a w  
p o lity c e  w e w n ę trz n e j w y s łu g u je  
się obce m u  k a p ita ło w i I w ie lk im  
p la n ta to ro m  h o le n d e rs k im . Pod 
Jej w p ły w e m  z n a jd u ją  się n ie u ­
św ia d o m io n e  m asy ch ło p s k ie , k tó ­
ry m  a g ita to rz y  M a s ju m l w m a ­
w ia ją , że Jedyn ie  ich  p a r t ia  za­
p e w n i im  w o ln o ść  w y z n a w a n ia  
r e l ig i l .

P rz y p a trz m y  się d n tych rza so -
?vym w y n ik o m  w y b o ró w . W y n ik i  
te  p od a ją  agenc je  zachodn ie , są I 
one n ieśc is łe  ł  m ogą u lec  Jeszcze 
p e w n y m  z m ia n o m !

P artia  narodowa około 8 
m in . głosów.

Konserwatyści 6.700.000.
M asjum l 6.190.000.
Kom uniści 6 m ilionów .

Partie  narodowa ’ kom uni­
styczna — które wysunęły pro­
gram reform  społecznych i do­
magają się prowadzenia przez 
rząd p o lityk i pokoju i niepod­
ległości o trzym a ły  razem w ię ­
kszość głosów.

Na Jaw ie Środkowej, gdzie 
kom ite t wyborczy, w  skład 
którego wchodzą Jedynie 
przedstaw iciele p a rtii M asju-

7 tys, na 15 tys. wsi 
w stanie Pendżah

( In d ie )

pod wodą
D E LH I. Szalejąca w  Pendża- 

bie powódź spowodowała o- 
gromno szkody.

Szef rządu prowincjonalnego 
stanu Pendżab — B him  Sen 
Saczar zakom unikował, że 
wskutek powodzi w  stanie tym  
zatopionych zostało 7 tys. wsi 
na ogólną liczbę 15 tys. S tra ty 
bawełny i ryżu oblicza się na 
300 m ilionów  rupiL,

1 M W
'TEATRY

A te n e u m  — ,,M a tu rz y ś c i“
— g. 19, P o ls k i — „L o re n z a c -  
e io “  — g. 18.30, K a m e ra ln y  —* 
„O d w ie d z in y “  — g. 19, L u d o ­
w y  — „M ora lność p. D u l­
sk i e.1“  — g. 19 (S zw edzka 2-4), 
L u d o w y  — „S y n  m a rn o tra w ­
n y “  — g. 19 (K ró le w s k a  13), 
N a ro d o w y  — ,,M a ria  S tu a r t “
— g. 18.30, P a ń s tw ow a  Ope­
re tk a  — ,,Noc w  W e n e c ji“  — 
g. 19, P a ń s tw ow a  O pera  
„D a m a  P ik o w a “  — g. 19. 
w szech n y  — ,,M os t“  — j 
W spó łczesny — „C ie ń  bohat_  
r a “  — g. ‘ 19, T e a tr  M ło d e j 
W a rsza w y — Ś lu b y  p a n ie ń ­
s k ie “  — g. 19.15 (M a rs z a łk o w ­
ska 8) T e a tr  M ło d e j W arsza­
w y  — „„F a rfu rk a  k ró lo w e l B o ­
n y “  — g. 15.30 (P K iN ), T e a tr  
D om u  W. P o lsk iego  — „W e ­
se le “  — g. 18 (zam kn.), T e a tr  
E s tra d a  — „W ieszczka  la le k '*
— g. 1« (zam kn.), „G o d z ie n  
l i to ś c i"  — g. 19.15, E s trada  na 
S k a rp ie  — „N ie  w y c h y la ć  
s ię “  — g. 19.30, L a lk a  — 
„K rz e s iw o "  — g. 17 (zam kn.), 
B a j — „O  F ik u  M ik u  i  k r ó ­
le w n ie  f a l i "  — g. 13 (zam kn.), 
G u liw e r  — „P io t ru ś  Z u c h "  — 
g 17.

m a m i a a 0 H

Po-
g- 19,

K IN A
M o s k w a  — ,,P iękn o śc i no ­

c y "  — g. 12, 14, 18, 18, 20,

P ra h a  — „P ię k n o ś c i n o c y “  — 
* .  12, 14 16. 18, 20, P a lla d iu m
— „S ze rszeń “  — g. 12, 14, 16,
18, 20, Ś ląsk  — „S k ą d  m y  się 
z n a m y "  — g. 14. 16, 18, 20,
M u ra n ó w  — „S k ą d  m y  się 
z n a m y "  — g.* 16, 16, 17, 18, 19, 
20, P rz y ja ź ń  — „P rz e d  są­
d e m " — g. 11, 13, 15, 17, 18.30,
20.30, M łod a  G w a rd ia  — „S ie ­
dem  c z a ro d z ie js k ic h  p ła tk ó w "
— g. 11, „N is z c z y c ie le  sam olo ­
tó w “  — g. 12, 14, 16, 17.30,
19.30. P o lo n ia  — „D ru ż y n a "  — 
g. 12, „Z a g u b io n e  m e lo d ie "  — 
g. 14, 16 18, 20, 1 M a j — 
„K o n w ó j d o k to ra  M ."  — g. 
14. 16, 18. 20, W—Z — „P ię k ­
ności n o c y "  — g. 12, 14. 16, 
18, 20, O chota  — „R om e o  i  
J u l ia "  — g. 14, 16, 13, 20, S to ­
lic a  — „A c h tu n g  B an d i ten**
— g. 14, 16. 18, 20. S yrena  —
„ U r o k  sza tana" — g. 14, 16. 18, 
20, Tęcza — „W ró g  p u b lic z n y  
n r . 1" — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30 O lsz tyn  — „N a tc h n ie ­
n ie "  — g. 17, 19, S tu d e n t — 
„C z a ro d z ie js k i ka p e lu s z " — 
g 17, 19, Z w ią z k o w e  — . „ L l -  
11 om f i "  — g. 15.45, 18, 20-15.
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P ro g ra m  I  — na fa l i  1J22 m
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.26.

W iadom ośc i 5.65. 6.06, 7.00,
7.40,' 12.64, 16.60 , 20.06 , 23.00.

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i 
ro ln ic z e , 5,30 M u z y k a  ro z ry w ­

ko w a , 5.46 G im n a s ty k a , 8.16 
O rk ie s try  dęte, 6.35 K a le n d a rz  
ra d io w y , 6.40 D )a w y c h o w a w ­
czyń  p rz e d s z k o li, 6.45 G im ­
n a s ty k a . 7.15 S ty liz o w a n a  m u ­
z y k a  lu d o w a , 7.45 O rg a n y  k i ­
now e, 8.00 W  ry tm ie  w a lca .
8.40 K o n c e r t  s o lis tó w , ił.00
,,N a ry s u je m y  s c h o d k i m u ­
zyczn e “  — aud. d la  k las  I  
1 I I ,  6,20 M u z y k a . 9.45 ..M a r­
co P o lo “  — s łuch , d la  k la s  
V I .  10.13 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a , 10.35 W a lce  S traussa, 10.50 
S k rz y n k a  ogó ln a  PR, 11.00 
P o p u la rn a  m u z y k a  s y m fo ­
n ic z n a , 11.30 M u z y k a  1 a k tu ­
a lnośc i, 12.10 P rze g lą d  p rasy , 
12.15 D o s ta ł: S zk ice  h iszp a ń ­
sk ie , 12.30 M u z y k a  lu d o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 13.00 A u d . 
d la  w s i, 13.10 „ N ie  ig ra ł  z
o g n ie m “  — aud. d la  k las  V H ,
13.40 P rz e rw a , 15.30 B łę k itn a  
sz ta fe ta , 18.05 K o n c e r t Zespo­
łó w  W o jska  P o lsk ie g o , 16.45 
A k tu a ln e  p ro b le m y  w spó łza ­
w o d n ic tw a  — pog. 17.00 Ra­
d io w y  k u rs  n a u k i Języka ro ­
s y js k ie g o , 17.33 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 18.00 M e lo d ie  g ru ­
z iń s k ie , 18,20 „P a c je n tk a  * 
H a m b u rg a “  — s tuch, w g  K . 
K ra m m e r, 18.30 K o n c e r t ż y ­
czeń, 20.20 „N a s z y m  z d a n ie m " 
- -  ko m e n ta rz  W. O o s z a . 20.30 
A u d . d la  w s i, 20 40. K o n c e rt 
s y m fo n ic z n y , 21.10 K o n c e r t 
c h o p in o w s k i. 21.40 „C hrzest, 
b o jo w y "  — m ontaż  fra g m . 
poem a tu  K . G ru szczyń sk ie g o  
p t. „L e n i.n o “  i szk icu  .T. 
P u tra m e n ta  p t. . .K o śc iu szko w ­
c y " .  22.00 M u z y k a  taneczna.

mi, postanowił unieważnić w y ­
bory, tw ierdząc, że „zostały 
one przeprowadzone w  spo­
sób niezgodny z przepisam i“ , 
Tajem nica jednak trosk i 
przedstaw icie li p a rtii M asju- 
m i — któ rzy  sami w  czasia 
w yborów  dokonyw ali rozma­
itych  oszustw 1 dopuszczali 
się zastraszania i szantażu w y- 
borcow, aby zmusić ich do 
glosowania na swe lis ty  — o 
ponowne przeprowadzenie w y ­
borów, tk w i gdzie indzie j. A 
m ianow icie w  tym, że na Ja­
w ie Środkowej, ja k  podaio rac 
d io  indonezyjskie, partia  na­
rodowa i komunistyczna od­
niosła znaczne zwycięstwo nad 
pa rtią  M asjum i. Ponowne gło­
sowanie, k tóre odbędzie się W 
końcu bieżącego tygodnia, na 
Jaw ie może przynieść jeszcze 
pewne zmiany. W końcu ty ­
godnia głosować będzie ró w ­
nież arm ia indonezyjska — 
około 250 tys. żołnierzy. Jak 
donosi agencja amerykańska 
„U n ited  Press“ , rząd prem ie­
ra  Harahapa, przywódcy Mas­
ju m i zamierza „popraw ić swą 
pozycję w  wyborach przez u- 
n ieważnienie w yn ików  głodo­
wania w  innych jeszcze okrę­
gach i wyznaczenie nowej 
daty glosowania“ .

W yn ik i w yborów  zaw iod ły 
oczekiwania zw olenników  par. 
t i i  M asjum i, a przede wszyst­
k im  n iektórych kó ł zachodniej 
dyp lom acji. Korespondent a- 
merykańskiego dziennika 
„N ew  Y ork  Herald T ribu ne “ 
A ldon pisze z D ja ka rty : „Z a ­
chodnie koła dyplomatyczne 
w  Indonezji są rozczarowane 
w yn ikam i pierwszych wybo­
rów  w  tym  k ra ju . Sądząc * 
tymczasowych w yn ików  — p i­
sze A ldon  — należy przew i­
dywać pow rót do indonezyjs­
k ie j odm iany neutra łizm u. Ne- 
u tra lizm  ten oznacza rosnącą 
oziębłość wobec św iata za­
chodniego 1 rozszerzenie p rzy­
jaznych kontaktów  z C h inam i 
kom unistycznym i. Dyplom aci 
zachodni — pisze dale j A ldon  
— obaw iają się, iż w ie lka  
ilość głosów, Jaką uzyskali ko­
m uniści pozwoli im  na odgry­
wanie kluczowej ro li w  no­
w ym  rządzie“ .

Tymczasem, przywódcy czte­
rech w ie lk ich  p a rtii po litycz­
nych prowadzą rozm owy na 
tem at udziału w  nowym  rzą­
dzie. Is tn ie ją  dw ie m ożliwoś­
c i: albo utworzenie rządu, w  
skład którego wejdą narodow­
cy, kom uniści i  konserwatyś­
ci, lub utworzenie rządu sk ła ­
dającego się z narodowców, 
konserw atystów  i M asjum i, 
Sekretarz generalny K om un i­
stycznej P a rtii Indonezji D, 
N, A id it  oświadczył, że przysz­
ły  rząd by łby s ilny, gdyby 
by ł popierany przez m uzu ł­
manów, narodowców i  kom u­
nistów.

Najbliższe dn i rozstrzygną 
jak ie  partie  utworzą now y 
rząd. Nowy parlam ent — ja k
oświadczył prem ier Harahapa, 
przywódca p a rtii M asjum i, u- 
tworzoriy zostanie dopiero w  
pięć miesięcy po o fic ja ln ym  
ogłoszeniu w yn ików  glosowa­
nia. Tak d ług i te rm in  u tw o­
rzenia nowego parlam entu, 
k tó ry  ma zatw ierdzić przecież 
nowy rząd, wskazuje na to. 
że M asjum i pragnie utrzym ać 
się ja k  na jd łuże j przy w ła ­
dzy i kto  wie, czy nie zamie­
rza w  tym  czasie uknuć ja ­
k iś  spkek przeciwko swym  
politycznym  przeciwnikom .

H. K A W K A

Peron 
jedzie 

do Szwajcarii
(In f. w l.). Dziennik w łoski 

„U n ita “  donosi, że były prezy­
dent A rgentyny Peron zamie­
rza wyjechać z Paragwaju — 
gdzie znalazł schronienie po 
wypędzeniu go z A rgen tyny — 
do Szwajcarii. Peron postano­
w ił osiedlić się na stałe w  
Szw ajcarii w raz ze swą drugą 
żoną, z którą w zią ł potajem nie 
ślub w  styczniu br. (pierwszą 
żoną b. dykta to ra  A rgen tyny 
była zm arła niedawno E v ita  Pe­
ron).

„U n ita “  donosi również, te  
generał Lonardi, k tó ry  ob ją ł 
władzę po Peronie w yg łos ił 
przemówienie, w  k tó rym  o- 
świadczył, że „zam ierza tępić 
ruch kom unistyczny A rgentyny 
t nawiązać serdeczne stosunki 
ze Stanami Z jednoczonym i“ .

(h. k.)

Obrady ministrów
15 krajó W

należących do

N A T O
PARYŻ. W poniedziałek 

hm. rozpoczęły się w Par 
czterodniowe obrady m ln ls t 
obrony 15 k ra jó w  należąc 
do bloku północno-a!!antvcl 
go.



W Ł O S I
mistrzami świata

WE FŁOBECIE
(Dokończenie te sir. t)
, K a  j  te k  ’ v Z a b ło c k i d o trz y m a ł s io . 

fl^a. Je«z-©7* p rzed  wylaaŁdem o b ie ­
c a ł n a m  p rzekazać In fo rm a c je  z \ 
R z y m u  i w  p o n ie d z ia łe k  w .eczo- j 
re m  cze ka ł w  h o te lu  p rz y  te le -1 
fo n ie , re z y g n u ją c  z o b e jrz e n ia  f i -  i 
fta lo w y c h  w a lk  flo re c is tó w . |

K ie  w ie m  w ła ś c iw ie  od  czego j 
zacząć — z a p o c z ą tk o w a ł ro z m o w ę .! 
W szyscy m a m y  ca ła  masę w raże ń , j 
•  la  jeszcze d o d a tko w ą  Ich  p o r-1 
c ję , bo cze ka ją c  r.a tu m  e j s z a b lo - ' 
w y  zw ie d za m  m ia s to  1 je g o  z a b y t­
k i .  A je s t co og lą d ać , zw łaszcza, 
g d y  kogoś in te re s u je  a rc h ite k tu ra , 
m a la rs tw o  czy rzeźba.

Ż y je m y  w szyscy  pod w ra że n ie m  
•u k c e s u . ja k im  b y ło  w e jść  e d ru ­
ż y n y  f lo re to w e j do f in a łu .  Nasi | 

w y s ta r to w a li „ ja k  s z a ta n y “ . N a p ię ć e  
n e rw o w e  zm usza ich  n ie  ty lk o  do 
w y tę ż o n e j u w a g i na p lanszy, a le  i 
n a  u lic a c h , łx>... ru ch  k o ło w y  jest 
tu ta j  sza lony, n p rze p isy  d rogow e  
fa w o ry z u ją  k ie ro w c ó w .

jf^rawMaRSfSBK ĵpsasK»^

Monachium gości 
najsilniejszych

M is trzow i*  sportu Paw łowski i 
Ttrardokens reprezentują Pol­

skę we florecie i  w szabli.

K ie d z ie ! i  b y ła  d la  nas ..g o rą c y m “  
d n ie m . W ie czoro w e  in fo rm a c je  z 
p la n szy  o k a z a ły  ju* n ie p e łn e  i  n ie ­
ch cący  b łędne. N ik t  n ie  s p od z ie w a ł 
się tego. że ta ka  potęga we f lo ­
re c ie  ja k  F ra n c ja  o d p a d n ie  w  p ó ł­
fin a ła c h . Już po p ó łn o c y  (z n ie ­
d z ie li na p o n ie d z ia łe k ) za k o ń c z y ł 
a ę m ecz F ra n c ja  — A n g lia , w  k tó ­
r y m  z w y c ię ż y li „w y s p ia rz e “  I 0:fi.

P a p ie rk o w e  o b lic z e n ia  s tw a rz a ły  
F ra n cu zo m  p e rs p e k ty w y  s ta r tu  w 
fin a le , je d n a k  w  p o n ie d z ia łe k  rano 
p rz e g ra li 1:8 z W ę g ra m i, a ta ka  s ła ­
w a Jak m is trz  św ia ta  d* O rio ia  w y ­
g ra ł ty lk o  je d n ą  w a lk ę , z d o b yw a ją c  
h o n o ro w y  p u n k t d a F ra n c ji !  W ten 
•posób  m ie jsce  F ra n c u z ó w  za ję li 
w  f in a le  A n g lic y .

Do p ie rw szeg o  « po tkan ia  f in a ło ­
w ego  w y w o ła n o  P o la k ó w  i  Wę­
g ró w . N as i Ucząc r ię  z porażką , 
w a lc z y li  w  re z e rw o w y m  »k ładz ie  
! p -.zegra li 1:15. W y g ra ! ty lk o  
T w a rd o k e n a  zw ycleż-a jąo  P ascf- 
r i 'e g o .

N ieco  korzy»tr>le.1 w y p a d liś m y  w  
s p o tk a n iu  t  m is trz a m i św ia ta  — 
d ru ż y n a  W łoch . W y n ik  4:12 n ie  
Jest n a jg o rs z y , «1* i on poszedł w 
n ie p a m ię ć , k ie d y  w ie czo rem  wy­
s z liś m y  do  w a lk i z A n g lik a m i.

R ozm ow a d ob iega ła  końca. Mecz 
Jeszcze t rw a ł,  a Z a b ło c k i w ie d z ia ł 
t y lk o ,  te  n a jle p ie j w a lc z y  P a w ło w ­
s k i  CS z w yc .), a P rzeżdzteck i „m ę ­
c z y ł"  sie przez. 1» m in u t zd o b yw a ­
ją c  w ty m  ta s iem co w ym  p o je d y n ­
k u  Jeden p u n k t d la  naszych b a rw . 
K u s z e w s k i w y g ra ł ta kże  Jedną 
w a lk ę .

w  o s ta tn ie j c h w il i  d o w ie d z ie liś ­
m y  «lą Jednak w \n ik u  teąo m eczu. 
K ie d y  p rz y  s tan ie  5:5 d la  A n g lii 
p r z e c ln n ir y  nasi rd o h v |t z w y c ię ­
s k i p u n k t, n i»  h ' łn  sensu d a le j 
w a lc z y ć , ho k o le jn o ś ć  h j l a  1u* 1 
w ia d o m a : t ,  W ło c h y  fpo  zw ye te - ! 
s tw ie  nad W ęgram i S:t), s W e- I 
t r y .  S. A n g lia , ą. Po lska .

R o zm a w ia ł: A n d rz e j W ie rzb a  !

Jeszcze ra z  o ju n io ra c h
ludzi świata

Gdyby lepiej zaopatrzyć
rynek w oszczepy9 9 9

TT R E N E R A  Szelesta n ie  bez ra c ji  nazyw a  sie o jcem  e a tc z e p n lk d w .
*  Z a g ra n ic z n i fa c h o w c y  m a w ia ła , ic  P o la ry  m aja  sw o ją  szkole 

oszczepu, k tó re j  począ tek  d a ł (eden z n a jle p s z y c h  s p e c ja lis tó w  
w  te j k o n k u re n c ji  — tre n e r  m g r Szelest, o d  w y c h o w a w c y  n a ­
szych  o szczep o ikdw  o trz y m a liś m y  a r ty k u ł,  k tó r y  w  ślad zs w ie lo ­
m a sy g n a ła m i w  naszej gazecie, zw raca uw agę ns kon ieczność 
w zm ożen ia  p ra c y  z J u n io ra m i 1 ro z to cze n ia  nad n im i w ię k s z e j 
o p ie k i.

W ielu w ie lb ic ie li le kkoa tle ­
ty k i pragnie gorąco, aby oszczep 
stal sie rzeczywiście konkuren­
cją polską. Tego roku  m ie liśm y 
sporo im prez lekkoa tle tycz­
nych. Wśród n ich nie b rakow a­
ło rów nież zawodów i m i­
strzostw  ju n io ró w  i m łodzików , 
k tó re  obnażyły b ra k i i  niedo­
ciągnięcia naszego zapiecz«. O 
tych ostatn ich właśnie, im p re ­
zach ..Sztandar M łodych“  pisał 
wiele. P roblem y ju n io ró w  po ru ­
szał także ns waszych łamach 
przewodniczący ko m is ji do 
spraw m łodzieży Sekcji L. A.

Ot o jeden i  p lakatów przy-  
gotowanych va V I I  Z im o­
we Igrzyska O lim p ijsk ie  
w Cortina d'Ampezzo w  

1956 r.
T o to :  C A T

W skrócie...
N a jle p s i p o lscy  h o k e i fd ,  p rz e b y ­

w a ją c y  na z g ru p o w a n iu  t re n in g o ­
w y m  w  W arszaw ie , p o s ta n o w ili d la 
uczczen ia  św ię ta  W o jska  P o lsk iego  
rozeg rać  w  ftrodę 12 bm . o godz. 13 
p ro p a g an d o w e  s p o tk a n ie  k a d ra  A  
— k a d ra  B. W stęp  b e zp ła tn y .

★
Trzech  n a jle p s z y c h  k a ja k a rz y : 

S k w a rs td . G ó rs k i l W a lk o w ia k ó w n a  
posiada ju ż  tr z y  k ó łk a  o l im p i j ­
sk ie , a az.eśolu da lszych  za koń czy ło  
te g o roczn y  sezon k a ja k o w y  z d o b y ­
c iem  d w ó ch  k ó łe k .

★
S p r in te r  K o le ja rz a  (Szczecin) K u ­

ś n ie rs k i  u z y s k a ł na 100 m  10,9 a 
na 200 m  — 22,2.

1 Jeden z piłkarskich problemów \
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Niewesołe meldunki 
marszów patrolowych

TT A IIS Z  A W A , I t . l f  ( tn f.  w !,). 
D ziesięć d n i, to  n ie m a ły  ka w a łe k  
czasu, k tó r y  d la  Z M P , I P t ,  8P 
o raz  k ó ł s p o rto w y c h , m ia ł  ozna­
czać za począ tkow an ie  m asow e j im ­
p rezy  — zetem pow  » k ich  m arszów
p a tro lo w y c h .

Tym czasem  np. w  P oznan iu  s ta r to ­
w a ło  „n a  o k o “  *0« p a tro li,  c o  to 
znaczy na oko? No ho d o k ła d n ą  c y ­
frę  tru d n o  Jest u s ta lić , pon iew aż 

m arsze często n ie  dochodzą do s k u tk u  
w  p la n o w a n y c h  te rm in a c h . D z ie je  
#ię to  m . łn . z pow odu  b ra k u  n a le ­
ży tego  za in te re so w a n ia  m arszam i ze 
s tro n y  L  P i .  P rze ds ta w ic ie le  te ł 
o rg a n iz a c ji „ p r z e ję l i “  się ró ż n y m i 
k o n c e r ta m i, sp o tk a n ia m i I akad e ­
m ia m i z o k a z ji ty g o d n ia  L P 2 . n 
sp raw ę  m arszów  o d ło ż y li na dalszy 
p la n .

Po co Jednak sięgać po p rz y k ła ­
d y  aż. do Poznania?

W y s ta rc z y  p o p a trze ć  na sy tu a c ję  
w s to lic y . N i ew\v Jaśnien ie  a k ty ­
w o w i Z M P  ce lów  i  zadań ze tem - 
p o w sk lch  m arszów  p a tro lo w y  c.h 
s p ra w iło , że w W arszaw ie  s ta r to ­
w a ło  aż ...35 p a tro li .  N ie  pom og ło  
t r z y k ro tn e  p rze p ro w a d ze n ie  w z o r­
c o w e j Im p re z y . Z a rz ą d y  D z ie ln i­
cow e Z M P  w  W arszaw ie  pozosta­
w ia ją  m arsze sa m ym  sobie, a na 
s y tu a c ję  tę  spog ląda  bez trosko  
w y d z ia ł p ro p a g a n d y  ZS t. Z M P  1 
Jego k ie ro w n ik  P ro k o p c z u k , k tó r y  
je s t b ezpośredn io  o d p o w ie d z ia ln y  
za p rze p ro w a d ze n ie  im p re z y .

W s k a li k ra jo w e j p rz o d u je  d o ­
tychczas w o je w ó d z tw o  łó d z k ie . 
S ta rto w a ło  tam  Już ponad  11 tys . 

i ch ło p có w  1 d z ie w czą t, a w  sam vm  
I ty lk o  p o w ie c ie  W ie lu ń  za no tow a - 
I no «30 p a t ro li .  (aw)

r ^ v  V T v ^ n , n n  c x n r r z 'i 
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Rozwiązanie zadań
*  S r .  147(139?)

S z y fro g ra m : R o z ry w k i u m ^ f ł * -  
we „S z ta n d a ru  M ło d y c h “  s p ra ­
w ia ją  nam  radość 1 u z u p e łn ia ła  
naszą w iedzę  (suseł. pow ieść, rę ­
dzina. P rą d n ik , d z iąs ło , w y jrz a ł,  
chom ąto , w a rz y w a , R u m u n ia , m a ­
szyna. uda je ).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadania 
z. n r. 147(1597) n a g ro d y  ks ią żko w e  
o trz y m u ją : Z . A d a m c z u k —W ie rz ­
b ica, pow . C he łm , L . G ó rs k i — 
Loeie, pory. G o rlic e , A. K a lin o w ­
ska — S itno , p o w . W o ło m in . J- 
K ło d o w ska  — B rzozów , u l.  M ic ­
k iew icza  42fi. A . K ry m e r  — D z ia ł 
dow o. u l.  K a ta rz y n y  21, A. M a ­
k o w ska  — K u ro w o , pow . S trz e l­
ce K ra l. .  K . P ila rs k a  — G o s ła w i­
ce. c u k ro w n ia  pow . K o n in . C 
P ry jm e k  — Szczecin, a l. Boh. 
W a rsza w y  73. b . U rb a n e k —s ta r  
ga rd  Szcz . A r m ii  C ze rw o ne j l f .  
W . W ie rz b ic k i — W arszaw a, u l. 
Zana 3.

*  N R . 137(1*47)

W iró w k a : F e s tiw a l ( f le t. e ter,
tusz, m ir t ,  s iew . w ra k , aula).

Za dob re  ro zw ią za n ie  zadania t  
n r  197 (1647) n a g ro d y  ks iążkow e  
o trz y m u ją : H. K ow acz — W a łb ­
rz y c h . u l.  K u ź n ic k a  14. W . M a- 
de jsza  — S tó jk o w o , pow . K o ło ­
brzeg  I. M a re c k i — O patow iec , 
u l. N ow o  k o r  czy  haka 1, W. M isz 
ta l — S zastarka , pow . K ra ś n ik . 
Z.  S z y fe r — K rz y c k o , pow . Ś w i­
d w in . D. W ą te rska  — P ru d n ik , 
u l.  P ias to w ska  4. F.. W o jtk ie w ic z  
— Re.klin. pow . W o lsz tyn . t \  W oż­
n ia k  — W ro c ła w , u l. P rz o d o w n i­
k ó w  P ra cy  144, J. Z ia jąc — A lo l 
ró w , p ow  S ta ra ch ow ice . F. Za- 
ju s *  — J a ik o w lc e , u l.  M a rk s *  13

T  NR. 211(1*61)
Pehus: K u k u ry d z a .
Za dob re  ro zw ią zan ie  zadania z 

n r. 211(1661) n ag ro d y  ks iążkow e  
O trz rm u  ą : V. B e d n a rsk i — B łasz­
k i. 'pow  K a lisz . P. C ib o ro w s k a — 
Pob ledną , u l. D w o rco w a  24. T- 
D ę b ic k i — S trz e lin , u l. B rzegow a 
36. M. G liw lń s k a  — Czeladź, u l. 
D aleka  9. .?. G rab iaa  — K o rc z ó w ,

pow . B iłg o ra j, H . K a n d e r — Czę­
stochow a . I l i  A le ja  Sl, H . K o łe k
— P o rąb ka , pow . Ż y w ie c . C. Mą- 
d ra w s k a  — G ry f ic e , u l.  K a m ie ń ­
ska 22. M . S zuszw edyk — W ły ń , 
pow . S ieradz, K . W o źn y  — L ó d  i ,  
u l. K rz y w a  I.

Z  N R . 205(1653)
R ebus: W s p ó łza w o d n ic tw o .
Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  t  

n r. 206(1655) n a g ro d y  ks iążko w e  
o trz y m u ją : K . C abańsk l — Boże- 
pole. pow . L ę b o rk , Z . C z u p k a łło
— N le d ż w ic a  D uża, p ow . L u b lin ,
J. G a lon  — K a m io n k i L a c k ie , 
oow . S ied lce . P. H o ro b a  — Ruda 
S l., u l. O s ie d le  O gr. 15. 8. M a r-  
ty k a  — je d n . w o js k ., H M ły n a r ­
c z y k  — T u ro b ó w . pow . R aw a M a ­
zow iecka . J. P era  — W rześn ia , u l. 
O b ro ń có w  S*.a ling radu  23, J. Pu- 
w k ie w ic z  — Jedn. w o js k ., J. Ra- 
c h w a ł — G n ie w  czy na Ł a ń cu cka , 
pow  P rz e w o rs k . H. w ia t r  — B ro -  
dow o, p ow . Ś roda.

Z  N R . 213(1663)
K rz y ż ó w k a . P o z io m o : a k t, A ld o ­

na, A ra m is , na pór, k a n t, k n o t, 
A m u r, e ty k a , sale, A ga ta , w a tra , 
p raw o , hersz t, te rm in . p a lto , 
o la n t. R y k ó w , e lew , ru n d a . b ru k . 
la to , p ła t. tre m a . A n k a ra , szereg, 
żak. P io n o w o : k a p ry s , a rm a ta , 
ogar, A n te k , a rk a n , A loa, syrena , 
k u la . ta k t. g ó ra l, tu z in . O rka n , 
k w o ta , A te n y , Rom eo. S H L, Ina . 
p rem ia , apel. k o r t .  W ik in g , g ro ta , 
antena, zapas w ada. bale.

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 
n r. 213(1663) ns g ro d y  ks iążko w e  
o trz y m u ją : H. F o lw a rc z n y  — p o ­
g w izd ó w , pow . C ieszyn, B . G ru n t-  
Wowski — K a rszn ice , u l. K a łu  
zew skiego  3b, IV. K o m a rs k i — 
Ch rżano  w ice , pow . R adom sko. R 
K w aśn a  — L u b lin ie c , u l. Ś w ie r­
czew sk iego  22, I. P o d ja e ka —G ru ­
dziądz. u l. S k ło d o w s k ie j 16, A . 
P ta s z y s k a  — R adom , u i. Ż e ro m ­
skiego 34, W'. P u r la k  — K o m o ­
rów . pow . K o ń s k ie . A. Sa.rm aUuk
— W schow a, u l. N ow a  12, K . S tę ­
p ień  S z c z a w n o -Z d ró j, u l. M ic ­
k iew icza  6. R. S w ita ls k l — P oniec, 
u l D w o rc o w a  7. i

T \E C Y Z J A  anulowania 1 po»
w tórnego rozegrania me­

czu w  I I I  lidze krakow sk ie j 
pomiędzy Spartą Dąbski a Rro- 
nowiczanką nabrała niemałego 
rozgłosu. P rzedstaw icielom  sek­
c ji p i łk i nożnej W K K F  w  K ra ­
kow ie też n ie  przysporzyła 
chwały.

Rzecz poę ria  o  to , te  tu ż  preed
za koń cze n ie m  ro z g ry w e k  m is trz ó w , 
a k ich  w  lid z e  k ra k o w s k ie j,  w  k tó ­
re j re a ln e  szanse na m is trz o s tw o  
m ia ł B e s k id  A n d ry c h ó w , SPN 
W K K F  w  K ra k o w ie  p o s ta n o w iła  po 
3 ( trz e c h !! ! )  m ies ią cach  roastnsyg- 
nąć p ro te s t k ie ro w n ic tw a  S p a rty  
D ąb sk i p rz e c iw k o  w y n ik o w i w  m eczu 
* B ronow uczanką . K o n k re tn ie  cho ­
d z iło  o n ie u z n a n le  p rzez  sędziego 
za w o d ó w  rz e k o m o  p ra w id ło w o  
s trz e lo n e j b ra m k i (w y n ik  w spo m ­
n ia n e go  m eczu b rz m ia ł 1:2).

U w z g lę d n ie n ie  p ro te s tu  i  za rzą ­
dzen ie  p o w tó rn e j r o z g ry w k i p o m ię ­
dzy  ty m i d ru ż y n a m i p rz y n io s ły  
S p a rc ie  D ą b s k i d o d a tk o w y  p u n k t, 
lepszy s to su n ek  b ra m e k , a za tem  
p ie rw sze  m ie jsce  w  ta b e li.  W obec 
tego oba zespo ły  S pa rta  D ą b s k i l  
B e sk id  A n d ry c h ó w  d ecyz ją  SP N  
W K K F  z m ie rz y ły  się  na neu ­
t ra ln y m  b o is k u . Z w yc ięzca  tego  
m eczu u z y s k iw a ł p ra w o  w a tk i o  
w e jś c ie  do I I  l ig i .  M ecz w y g ra l i  
p iłk a rz e  S p a rty  D ąb sk i. D rog a  do 
I I  l ig i  s ta ła  p rzed  n im i o tw o re m ...

Na szczęście w  porę w  spra­
wę tę wm ieszała się SPN 
G K K F . Epilog te j in te rw e n c ji 
jes t znany. A nu low ano wszy­
s tk ie  poprzednie decyzje SPN 
W K K F  w  K rakow ie . Zgodnie 
z uzyskanym i przez Spartę i  
Beskid w y n ik a m i w  ostatn ią 
niedzielę rozgryw ek, m istrzem  
zostaje zespół z A ndrychow a. 
Uzasadnienie SPN G K K F  jest 
zupełnie zrozum iałe: SPN
W K K F  w  K ra ko w ie  n ie  m ia ła  
podstaw do un iew ażn ian ia  m e­
czu Sparta Dąbski — B ro n o w i- 
czanka, a zatem do w ydan ia 
decyzji o dodatkowe) rozg ryw ­
ce pom iędzy Spartą i  Beski­
dem. Dlaczego? A lbow iem  n ie- 
uznanie b ra m k i przez sędziego 
nie jest naruszeniem przepisów,

Gorąc-n z a p e w n ia ł n a * to w . Hele- 
n e r, p rz e w o d n ic z ą c y  SP N  W K K F  w  
K ra k o w ie , Ze s e k c ja  d z ia ła ła  w  
słuszne) in te n c j i .  Zgoda. A le , czy  
P re z y d iu m  p o d e jm u ją c  tą  d e cyz ją  
n ie  za s ta n o w iło  sią, tą  n ie  b y ło  
k u  te m u  p od s taw  a p rzede  w s z y s t­
k im . Ze c z a  a, w  k tó ry m  o ty m  
p os ta na w ia n o  w  Żaden sposób n ią  
m ó g ł ś w ia d czyć  o o b ie k ty w n o ś c i 
d z ia ła czy  z SPN W K K F ?

N ie  Jest to  n re s te ty  Je d yn y , w y ­
pad e k  w  p ra c y  SPN W K K F  w  
K ra k o w ie . W ie le  ' pod o b nych  np. 
sp raw a  U n i i  T a rn ó w , k o le ja rz a  
P ro k o c im  i in n y c h , w y w o ła ły  w ie le  
ro zg o rycze n ia  i  o b u rz e n ia ’ o p in i i  
s p o rto w e j K ra k o w a . P rz y c z y n a : u - 
n ie w a in ie n ie , p o w ta rz a n ie  sp o tka ń  
w  o ko liczn o śc ia ch  m ogących  u  w ie ­
lu  b u d z ić  w ie lo ra k ie  w ą tp liw o ś c i.

Na rozgoryczeniu i oburzeniu 
sprawą się jednak najczęściej 
nie kończy. T ak ie  decyzje In­
s tanc ji sportowych mają n ie­
m a ły  w p ły w  na postawę za­
w odn ików  i publiczności w  cza­

sie zawodów. Decyzje niesłusz­
ne i  krzywdzące te czy inną 
drużynę nie pomagają w  w a l­
ce z chu ligaństw em  na bois­
kach, k tó re  staje się z jaw is­
k iem  niepokojąco masowym. 
„A fe ra “  Sparta Dąbski — Be­
skid A ndrychów  spraw ie w a lk i 
z chuligaństw em  na pewno nie 
pomogła.

Odnosi się wrażenie, że w  o- 
bow iązujących przepisach p ił - 
karsk ich  m usi być jakaś luka, 
skoro Sekcja P iłk i Nożnej 
W K K F  w  K ra k o w ie  unieważ­
n iła  i pow tórzy ła  niejeden mecz 
m istrzow ski. Usunięcie tego i 
podobnych niedociągnięć p rzy­
czyn iłoby się na pewno do z lik ­
w idow an ia  źróde.ł rozm aitych 
zadrażnień, k tó re  w  konsek­
w enc ji szkodzą rozw o jow i na­
szej p i łk i nożnej.

RYSZARD ZDEB

G K K F  Szyszłło. Postawione 
przez niego w n iosk i postulowa­
ły , że ju n io ra m i pow inn i się 
zająć także czołowi trenerzy, 
k tó rzy  w  ja k iś  sposób decydo­
wać pow inn i o szkoleniu m ło 
dzieży częstokroć pozostającej 
bez op iek i-• Szczególnie dwa 
w n iosk i m nie zainteresowały. 
Jeden dotyczył wzmożenia 
pracy wśród m łodzieży w  ko ­
łach • sportowych, zaś w  drug im  
mowa była  o sprzęcie sporto­
wym.

Słuszna to uwaga, że warszta­
tem pracy zawodnika jes t jego 
macierzyste ko ło  sportowe. Tam 
w łaśnie trzeba z n im  pracować 
codziennie, dawać m u ogólne 
podstawy i  przyzw yczajać go 
do system atycznej pracy bez 
oglądania się na obozy.

W iadom ym  jest skądinąd, że
konkurenc ja  taka ja k  rzu t 
oszczepem c ie rp i na b ra k  fa ­
chowców. N iew ie lu  mam y tre ­
nerów , k tó rzy  chętnie poświę­
cają się pracy z oszczepnikami 
A  w ięc w y liczm y: oprócz m nie 
oszczepników w ychow u ją  B u ­
chała z K rakow a , Sum iński i 
Radziwonowicz z W arszawy 
(ostatn i j f s t  jeszcze zaw odni­
kiem ) ! Skorżyński z Gdańska. 
Nawiasem w a rto  tu  dodać, że 
n iektó rzy  z n ich  n ie  m ają  jesz­
cze należytego doświadczenia 
w  pracy z młodzieżą.

Jak zatem wygląda praca r. 
oszczepnikami w  kołach sporto­
wych? Pow iedzm y od razu, że 
n iena jlep ie j. Osobiście pracuję 
z dużą grupą oszczepników 
(ok. 25 osobową)-

W niosek więc o konsultowaniu 
trenerów  i  poświęceniu d la  ju ­
n io ró w  części czasu na okreso­
wych zgrupowaniach p rz y jm u ­
ję z w ie lk im  entuzjazmem. Idz ie  
teraz ty lk o  o to, aby n i*  zw le ­
kano z działaniem .

D ruga sprawa to sprzęt. M oim  
zdaniem tren ing  ma w tedy du­
że zalety jeś li jest prowadzony 
w  sposób a trakcy jny. Jego 
atrakcyjność polega m. in . i  na 
tym , te  trene r i, ćwiczący mu-

szą dysponować ja k  n a jw ię k ­
szą ilością oszczepów-. Pozw-ala 
t.0 na rugow-anie nudy w czasie 
tren ingu, zawodnik ma w ów ­
czas możność wykorzystania 
czasu tren ingu do m aksim um , 
wyżyw a się w- nim .

B rak  oszczepów, zwłaszcza 
m etalow ych (mniejsze m ożli­
wość złamań), wiąże trenerom  
ręce. Są np. szkoły, k tóre m ają 
zaledwie 2 — 4 oszczepy. D la 
ju n io ró w  w  ogóle nie p roduku ­
je  się sprzętu lekkoatle tyczne­
go. N ie jednokro tn ie  już  sygna­
lizowałem  o potrzebie rozpoczę­
cia p ro d u kc ji m ałych oszcze­
pów-, ja k  to ma miejsce w  F in ­
land ii. Dotychczasowe naw o ły ­
wania nie odniosły jednak skut- v 
ku. Oszczepów i sprzętu d la  y 
ju n io ró w  nadal brak. A  prze­
cież zainteresowanie m łodzieży 
daną konkurenc ją  rośnie w  m ia ­
rę poziomu w yn ikó w  i sukce­
sów czołówki. Tego nam chyba 
w oszczepie nie brak, Jestem 
przekonany, że gdyby zaopa­
trzyć rynek w  dostateczną ilość 
oszczepów, w  k ró tk im  czasie 
zaobserwowalibyśm y b u jn y  roz- 
kw-it te j ciekawej konkurenc ji.

mgr ZYGMUNT SZELEST
trener

Zgadzamy się w- pe łn i z op i­
nią trenera Szelesta w  sprawie 
konieczności zaopatrzenia ryn ku  
w oszczepy j  jego apel k ie ru je ­
my pod adyesem Zarządu Prze­
mysłu Sprzętu Sportowego, z 
prośbą o wypowiedzenie się w  
te j sprawie.

MONACHIUM (Inf. wł.) Po 
te g o ro czn ych  m is trz o s tw  ćw ia - 
ta  w  podnoszen iu  c ię ża ró w  
zg ło s iło  u d z ia ł 19 p ań s tw . Są 
to :  ZSR R , U S A , F g ip t, B e lg ia , 
B ra z y lia , B u łg a r ia , B u rra a , 
C uracao , D an ia , A n g lia , F in ­
la n d ia . F ra n c ja . In d ie , Ira n , 
I r la n d ia , W ło ch y , J u g o s ła w ia , 
K o re a  P o łu d n .. L u k s e m b u rg , 
H o la n d ia , N o rw e g ia , A u s tr ia ,  
Panam a, P o lska , R u m u n ia  
S s w a jra rta . S zw ec ja , CSR i  
N ie m c y . M is trz o s tw a  odbędą 
si? w  M o n a ch iu m  w d n ia c h  od 
1J—U  hm .

W ie lk im i p o tę ga m i w  te j 
d z ie d z in ie  sp o rtu  są 7,SRR i  
U S A . M ięd zy  ty m i w ła śn i»  
k ra ja m i to czy  się s ta le  sadeł­
k a  ry w a liz a c ja  o p ie rw sze  
m ie jsca  w  poszczegó lnych  ss-a- 
gach. N a o s ta tn ic h  m is trz o ­
s tw ach  śaaiata w  W ie d n iu  zde- 
cadoaa-ane z w y c ię s tw o  o d n ie ­
ś li c ieżarosvcy ra d z ie c c y , k tó ­
rz y  w o g ó ln e j p u n k ta c ji  u z y ­
s k a li 29 p k t. R ep re ze n tan c i 
U S A  w y w a lc z y li  d la  sw ych  
barav ?3 p k t.  W a rto  p rz y  ty m  
zaznaczyć, ź.e p u n k tu je  się 
ty lk o  p ie rw sze  trz y  m ie jsca .

R adz ieccy  sz ta n g iśc i asy s ta ­
p ia  aa- M o n a c h iu m  w  bardzo  
s iln y m  sk ład z ie . D ru ż y n ę  
5ĆSRR re p re z e n tu ją : re k o rd z i­
sta śss-iata w t r ó jb o ju ,  zaw od­
n ik  w ag i k o g u c ie j STOGOW-, 
k tó re g o  w id z ie liś m y  na 11 
M IS M , re k o rd z is ta  I m is trz  
św ia ta  — p ió rkoaa iec  C5MMI- 
S Z K IA N  oraz w ic e m is trz  ś w ia ­
ta U P O D O W , Ł O M A K IN  (w . 
p ó łc ię żka ) i m is trz  św ia ta  
W O R O B iE W  (le k k o -p ó tc ię ż k a ) 
o raz  K O S T Y LE W , k tó r y  s ta r­
tow ać bedzie w w , le k k ie j.

W  d ru ż y n ie  U S A  n a js i ln ie j­
szym i p u n k ta m i będą n ie w ą t­
p liw ie  m is trz  św ia ta  av av. p ó l- 
c ię ż k ie j R O N O  oraz re k o rd z i­
sta św ia ta  o lb rz y m  A N D E R ­
SON (w . c iężka).

Dość p ie c z o ło w ic ie  p rz y g o to -

M is trz  U p la ta  1 E u ro p y  
W o ro b le w  (ZSRR)

wywali ftę łlo występu W 
M o n a c h iu m  c ię ż a ro w c y  po lscy . 
Nasz zespół w y s tą p i w  « k ła ­
d z ie : R U S IN O W TC Z (w . k o g u ­
c ia ), Z IE L IŃ S K I (w . p ió rk o *  
w a l. C Z E P U ł.K O W S K I (w . 
le k k a ). B E C K  1 B O C H E N E K  
(w . ś re dn ia ). B IA Ł A S  (w . p ń ł-  
r ie tka .) i ROGUSKT (w . c io t ­
ka ). W  W ie d n iu  n ie  o d e g ra li­
śm y w ię k s z e j r o l i  (zespół u 
p la so w a ł się poza p ie rw s i: 
if t- tk a ) . J e d n a k ie  w y n ik i  
M IS M  oraz n ie d a w n o  o d n ie s io ­
ne pew ne z w yc ię s tw o  nad w i­
ce m is trze m  E u ro p y  A u s tr ią  
d a ja  P o la ko m  »zans* p o d n ie ­
s ien ia  lo k a ty  r  W ie d n ia , o 
Ile  o c zyw iśc ie  osiągać o n i bę ­
dą w y n ik i  zb liżo n e  do a w o łfl*  
re k o rd ó w . Na k ró tk im  z g ru ­
p o w a n iu  p rzed  s ta rte m  w  M o* 
n a ch łn m  doskona le  s p is y w a li 
* le  R us inow ie /., Z ie liń s k i i 
B e ck . RJabszą na ogó ł fo rm ą  
w y k a z y w a ł C /e p u łk o w s k l, k tó ­
r y  n a rz e k a ł na d o le g liw o ś c i. 
T a k ie  B ia łas , k tó r y  m ia ł p rze - 
w le k ła  k o n tu z ję  nog | na z g ru ­
p o w a n iu  ra cze j „się oszczędzał.

P y ta liś m y  tre n e ra  H a ło n lą  
e ry  s ta r t B ia łasa  n ie  p o w tó ­
rz y  s m u tn e j h is to r i i  W a lcza­
ka  * P a rysa .

— L e k a rz  n ie  s tw ie rd z ił  n 
B ‘ a.łasa o b ja w ó w  b y łe j k o n tu *  
/ . li  — o d p o w ie d z ia ł tren **r H a- 
ło ń  — 1 po d łu ższe j k o n s u lta ­
c j i  t u dz ia łem  s tro n  z a in te re ­
so w anych  s tw lr r d z i l lś m r ,  *» 
B ia ła«  m n fe  w z iąć  u d z ia ł w  
m is trz o s tw a c h .

(h)

H U M O R

Polscy jeźdźcy
na torze 

W
(I.n.f, w ł.)  N ie z w y k le  c ieka w a  im ­

preza odbędz ie  się w  d ru g ie j po ­
ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  w  P a rd u b ic a c h  
'w C zech o s łow a c ji. Będą to  p rze ­
ła jo w e  w y ś c ig i ko nn e  z prze&zko* 
dadki U w . s teep le  chase o raz  d łu -  
gody stan  sow« g o n itw y  przez p ło ty ,

T o r  k o n n y  w  P a rd u b ica ch  obo l* 
to ru  w  L iv e rp o o l u n a le ży  do n A j-  
t ru  d n ie j flisy ch w  E u rop ie .

Do P a rd u b ic  w y je c h a ło  S n a -  
azych jeźd źcó w  ( i 10 k o n i) , k tó rz y  
od d łuższego czasu p rz y g o to w y ­
w a li * ie  do ty c h  zaw odów . P o lską  
re p re z e n tu ją  je źd źcy  — a m a to rz y , 
o ra *  d ż o k e j Z a jąc , K o n ie  pocho ­
dzą z p a ń s tw o w y c h  s ta d n in .

W  m e e tin g u  w  P a rd u b ic a c h  zo rga ­
n iz o w a n y m  z In ic ja ty w y  M ię d z y ­
n a ro d o w e j O rg a n iz a c ji H o d o w li 
K o n ia  R asowego o b o k  e k ip  gospo­
d a rz y  1 P o ls k i p rz e w id z ia n y  je s t 
u d z ia ł W ę g ró w . B u łg a ró w , R u m u ­
n ó w  o ra *  Jeźdźców *  N P D  1 
ZSR R . (aga)

w m m m m m m m s ę m m m m m m im m m t

Z  kraju
( In f .  w ł.)  Od niedzielne#® ■»•!*-

ezoru  p rz e b y w a ją  w s to lic y  p iłk a ­
rze s z to k h o lm s k ie j d ru ż y n y  D .iu r- 
ga rden , k tó rz y  ro z e g ra ją  w  środą 
na s ta d io n ie  W o js k a  P o lsk iego  w  
W arszaw ie  s p o tk a n ie  rew a n żo w e  s 
m ie js c o w ą  G w a rd ią .

S zw edzi p rz e p ro w a d z ili w  p o n ie ­
d z ia łe k  p ie rw s z y  tre n in g . W śród  
p rz y b y ły c h  do W a rsza w y  z a w o d n i­
k ó w  b ra k u je  d w ó ch  c z o ło w ych  
p iłk a rz y  te j d ru ż y n y : p o m o cn ika  
S tenm ana t ś ro dko w e go  napas t­
n ik a  Johanssona. P ie rw s z y  t u t  
p rzed w y ja z d e m  do P o ls k i u ie g ł w  
p ra c y  w y p a d k o w i, a d ru g i p o w o ła ­
ny  zosta ł w  o s ta tn ic h  d n ia c h  na 
ćw icze n i a w o jsko w e .

P rzeb ieg  i i  p o to w y  spotkania 
D ju rg S rd e n  — G w a rd ia  tra n s m ito ­
w a n y  będzie w  środę przez P o l­
sk ie  R ad io  od godz. 14.50 w  p ro ­
g ra m ie  I I .  (w )

„S ó l r ie w l* '.  S e e iu tr in tw  * * -  
ib a e l w tls o n , re ż y s e r ia : H e rb e r t 
J. B łb e rm a n , z d ję c ia ) S im on  L » - 
ra ru » , m u z y k a : Sol K a p ła n , w  r o ­
lach  g łó w n y c h : R o .a u ra  R e v u e l- 
taa. Juan  C hacen. F i lm  n ie za leż ­
n e j p ro d u k c j i  a m e r y k tó .k ie j .  z re ­
a liz o w a n y  p rz y  pom ocy  M ię d z y ­
n aro d o w e g o  Z w ią z k u  G ó rn ik ó w —  
1Ż5J.

...„Wiedział, te musi tw y -  
c ięży i w  tej walce. Innego 
wyjśc ia  nie było. Ci, k tórzy  
siedzieli w  przepełnionej ta l t 
nie m ie li wyobrażenia o tym,  
ja k  potężne siły k ry ły  t ię  za 
nim. Danny Ward walczy ł o 
pieniądze. O ła twe życie, 
które one dawały.

To, » co toolćzył R itłe rs go­
rzało to jego mózgu — *tra - 
szne, oślepiające obrazy prze­
suwały  się ja k  żywe przed 
szeroko rozw ar tym i oczyma, 
gdy oczekując twego przebie­
głego wroga siedział u> na­
rożn iku  r ingu.

W idzia ł  białe ściany s iłow ­
n i wodnej w  Rio Blanco. W i­
dział tześ i tysięcy głodnych, 
wymęczonych robotników. W i­
dział siedmio lub ośmiolet­
nie dzieci pracujące cały  
dzień za dziesięć centów. W i­
dzia ł t rup io-b lade twarze,  
poruszających się nieboszczy­
ków  — robotn ików farb iarn i.  
Pamiętał,  że ojciec nazywał 
te ja rb ia rn ie  „kom oram i sa­
mobójców". Roczna praca w  
nich oznaczała śmierć",..

Opis ten pochodzi spod 
p ióra Jacka Londona. Jest to 
fragm ent jego świetnego opo­
w iadania „M eksyka n in “ . Tak 
by ło  45 la t temu, k iedy w y ­
buchła meksykańska rew o lu ­
cja. Podobnie jest teraz, k ie ­
dy w ybuchają s tra jk i w gór­
niczych okręgach Colorado i 
Nowego M eksyku. Śmierć czy­
ha na górn ików  z kopaln i 
cynku. D yrekc ja  zarządziła 
odstrzał ru d y  przez jednego 
czJowieka. Praca stała się sa­
m obójstwem . A le  ja k  żyć bez 
pracy, z czego utrzym ać ro ­
dzinę? D la towarzystw a eks­
ploatującego kopaln ię cynku 
życie górn ików  nie jest w ie­
le warte . „Podczas wo jny  
byl iśmy Amerykanami, w 
czasie wyborów  — A m eryka ­
nam i pochodzenia hiszpań­
skiego, w każdym innym  cza-

sle — przeklętym i Meksykii-
nnm iM — m ów ią m eksykań­
scy robotn icy z am erykańskie­
go »tanu New Mexico. Śmierć 
czai się na n ich codziennie, 
co godzina 1 co m inuta , za 
każdym  razem, k iedy wcho­
dzą do kopaln i. Dlatego m u­
siał wybuchnąć ten stra jk . 
Robotn icy pod ję li walkę. In ­
nego w yjśc ia  n ie  było. To­
w arzystw o walczyło o p ien ią ­
dze, o korzyści płynące t e

żsnls prym ityw u, gdyby nie 
by ło  tak  logicznie zespolone 
z treścią, gdyby nie w yras ta ­
ło z atm osfery scenariusza.

B y łoby przesadą nazwać 
„Sól z iem i" arcydziełem, m i­
mo i i  gra Rosaury Revueltas 
1 Juana Chacón godna jest 
najwyższej pochwały, a rea­
lizacja  f ilm u  jest tworem  w y ­
traw nych  i  doświadczonych 
film owców . (Scenarzysta M i- 
chael W ilson Jest laureatem

nagrody A kadem ii F ilm ow e j
w  Hollywood). N ie trzeba być 
w ie lk im  znawcą, by dostrzec 
skazy tego film u . Można tu 
przytoczyć d ług i szereg n ie ­
dostatków, ale przecież nie 
one d y k tu ją  ocenę film u . M u ­
simy użyć tu  innych k ry te ­
riów , k tó re  n ie trudno jest za­
gubić w  naszych warunkach. 
M usim y spojrzeć na ten f ilm  
oczyma am erykańskiego ro ­
botnika, karm ionego, sery jny-

F I L M

f f SÓL ZIEMIU

zgarniania zysków. To, e co
w a lczy li robotn icy, zawarte 
by ło  w  ich w ys iłku , w  s tra ­
chu, na k tó ry  zostali skaza­
ni, w  w iecznym  n iepokoju ich 
żon 1 dzieci. I  n ik t  spośród 
tych, k tó rzy  us iłow a li p rze­
szkodzić s tra jko w i, nie m ia ł 
wyobrażenia ja k  groźne s iły  
zostały w praw ione w  ruch. 
S iły  te dadzą znać o sobie, 
k iedy w  jednej z końcowych 
scen „S o li z iem i“  u jrzym y 
b łysk przerażenia na nieprze­
n ikn ione j tw arzy szeryfa.

F ilm  zamyka dzieje s tra jku  
w  górniczym  osiedlu od m o­
m entu jego narodzin do 
c h w ili, k iedy cień strachu pa­
da na twarze szeryfa i przed­
s taw ic ie li zarządu kopalni. 
Jest to długa, pełna surowej 
prostoty (choć nieco mono 
tonna) opowieść bez k rz ty  
egzaltacji.

„S ól z iem i" to dokum ent,! 
k ron ika  w swej najczystszej 
postaci. Nie odnajdziem y ani 
śladu „lite rackośc i“ w scena 
riuszu. F ilm u ni# ow iewa 
na jsubteln ie jsza nawet m gie ł­
ka rom antycznej s ty lizac ji. 
T sk łe  po traktow anie  tema)u 
przez reżysera czyniłoby wra

i
m l „snam i" s ho llyw oodzkie j 
taśmy. M usim y uzm ysłow ić 
sobie n ie ludzko ciężkie w a­
run k i, w  ja k ich  pracow ali je ­
go rea lizatorzy. W arun k i ta 
na jlep ie j charakteryzu je  w y ­
powiedź znanej a k to rk i m ek­
sykańskie j Rosaury Revuel­
tas, k tó rą  złożyła w  czasie 
warszawskiego Festiw a lu : 
„Przeczytaiaszy scenariusz te­
go f i lm u  zrozumiałam, że po­
dejmuję niebezpieczną decy­
zję. Wydawało m i  się prawie  
pewne, że w  warunkach pro­
dukc j i  kapital is tycznej po ta­
k ie j  ro l i  nie będę już mogła 
l iczyć na żadną inną. M imo  
to powiedziałam Bibermano-  
wi, że rolę p rzy jm u ję " .  W ie l­
ka akto rka nie o m y liła  się w  
swoich przew idywaniach. A- 
m erykańska k inem atogra fia  
zamknęła przed nią  d rz w i 
swoich w y tw ó rn i. Reżyser 
film u , H e rbe rt B iberm an w  
czasie rea liza c ji f ilm u  został 
osadzony w  w ięzieniu. B ib e r­
man jest jednym  ze słynnej 
„ho llyw oo dzk ie j dz ies ią tk i“ , 
k tó re j nazwiska fig u ru ją  na 
czarnej liśc ie wszystkich w y ­
tw ó rn i ho llyw oodzkich . K iedy  
uzm ysłow im y sobie, w  ja k ic h  
okolicznościach powstawał ten 
film , odnajdziem y klucz do je ­
go odczytania. U p rzy tom n im y 
sobie, że trudno  przecenić 
jego znaczenie dla am erykań­
sk ie j k inem atogra fii. Nasunie 
się nam porów nanie z n a j­
lepszym i f ilm a m i naszej przed­
wojenne j awangardy, z postę­
pową twórczością Forda, Cę- 
kalskiego, W ohla, Jakubow ­
skiej. P rzypom nim y sobie ich 
w a lkę  z sanacyjną cenzurą 
film ow ą. Stanie się w tedy 
zrozum iała analogia, ja ką  
przeprowadza sprawozdawca 
f ilm o w y  parysk ie j ,,1‘Hum a- 
n ite “  M arcel M onot m iędzy 
„Solą z iem i“  i  eisensteinow- 
skim  , „P o tiom k inem “ .

I  nie będzie chyb* prze­
sady, jeże li „S ól z iem i" 
nazw iem y film em  historycz­
nym . Jest, on bowiem  k ro n i­
ką dz ie jów  am erykańskie j 
klasy robotniczej.

Scena z film u .
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